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Kilka uwag

o iłościaiisM w Galicji,
(Z powodu drukowanej w Kurjerze. PoUlci.n 
z dzieła, dra Piotra .(lorskiego „Chara­
kterystyki ludu wiejskiego w Polsce").

Ze znanych mi autorów, poruszających 
kwest.jo stosunków włościańskimi w Ga­
licji, mało kto odpowiedział właściwemu 
zadaniu. Zamiast przedstawić rzecz w7 
barwach naturalnych, rzeczywistych, roz­
taczają wszyscy autorewie dokoła nasze­

g o  włościanina różową mgłę, .juką go już 
zresztą owiali poeci i pseudodemokraci 
galicyjscy. Mówię pseudo, hu gdyby ni­
mi byli w rzeczywistości, to staraliby 
się poznać dokładnie sprawę, za którą 
kruszą kop.ję, a nie pieści pisać „koszałll- 
opałkp1 o rzeczach, o których mają tak 
dokładne pojęcie, jak husyt o smakirwie- 
przowego mięsa.

Siedzibą demokracji galicyjskiej sa mia­
stu, a sami demokraci rekrutują się w 
trzech czwartych częściach z ludzi w 
miastach wychowanych i żyjących, któ­
rzy o tyle tylko stosunki wiejskie znają, 
o ile przepędzali na wsi letnie miesiące, 
głównie zaś wyobrażenie o nich powzięli 
z książek, z których może najlepszą, acz 
co do charakterystyki ludu również zbyt 
poetyczną jest wspomniana w nagłówku 
praca dra Piotra Górskiego. Niecli wolno 
będzie ze stanowiska praktycznego przed­
stawić ino.je odrębne na tę sprawę za­
patrywanie, przez co nie chcę umniej 
szyć zasługi dra Górskiego, którego pra­
ca ogromną z innych względów przed­
stawia wartość. Aby pisać o stosunkach 
włościańskich ,pom eba koniecznie przez 
dłuższy przeciąg jczasu żyć wśród wło­
ścian L przypatrzeć się dokładnie codzien­
nemu życiu uhłopa na wewnątrz, stosun­
kom chłopa z chłopem i z żydem, z 
dworem i miastem. Dla postawienia ja­
sno kwesta zamierzonej, przejdźmy po 
kolei charakter i właściwości wszystkich 
czterech tych stosunków.

Domowe życie chłopa galicyjskiego 
'Ogranicza się wyłącznie prawie na zaję­
ciach gospodarskich, wśród których od­
znacza się bezrozumnom przywiązywa­
niem wagi do drobnostek nic nń-.znaczą- 
oych i niewytłómaczonym wstrętem 
przed wszelką nowością. Tak np. chłopi 
posiadający lekkie grunta na rów ninach 
(mówię tu o Galicji zachodniej), orzą je 
w wysokie czteroskibowe zagony pozor­
nie dlatego, że ich ojcowie i dziadowie 
tak orali, pomimo, że w suchych latach 
rodzi im sio zboże tylko w bruzdach, 
gdzie wilgotniej, a wierzch zagona zo­
staje goły, w mokrych zaś latach tylko 
na wierzchu zagona zostaje goły, w mo­
krych zaś' latach tylko na wierzch zago­
na, bo w bruzdach wymoknie. Ludzie in­
teligentni radzą im wprawrdzie płaską 
orkę, lecz ich to nie w7zrusza, ho żyd 
radzi inaczej, a żyd dla chłopa jest wy­
rocznią.

Pomimo tego w kierunku uprawy roli 
tuk konserwatywnego usposobienia, są 
chłopi nasi na iunera polu bardzo postę­
powa, zrzucili bowiem swe narodowm 
stroje, a ubierają się w tandetne łachy 
nastręezane im po jarmarkach przez u- 
służuych żydkow. ' Gdzie tu widać ten 
osławiony chłopski rozum, o którym ty­
ło pisze p. dr. Górski Tu mwszem widać 
bezgraniczną głupotę i niopraktyczność, 
bo w sukmanie lub płótniance krajowe­

go wyrobu można chodzić^ lat dziesięć,*; 
a nędzne żydowskie szmaty za parę ty­
godni się rozlecą. Tu wszakże większa 
częśę w7iny przypada na żydów7, czego 
dowmdem fakt następujący: Zapytałem
raz chłopa, dlaczego sukmany wyszły u 
ludu z użycia, chociaż wielu właścicieli 
ziemskich stara się robić ułatwienia w 
nabywaniu tychże za tańsze ceny i na 
kredyt? Odpowiedział mi, że jak chłopi 
usłyszeli od pana i od księdza, że po­
winni w7rócić do dawnych strojów, po­
szli na radę do żyda, który im. powie­
dział, że panowie dlatego nie chcą, że­
by chłopi się w7 ciemne kolory ubierali, 
iżby do panów nie byli podobni, więc 
niech chłopi nie wierzą w7 ich piękne 
słówka i niech kupują ubrania u żydów, 
bo przecież i ci biedacy z czegoś żyć 
muszą. To też po wsiach galicyjskich 
widać samych tylko „panów11 — kobie­
ty tylko zachowały w części strój da­
wny, chociaż nie widać już płócim  do­
mowego wyrobu, lecz same tylko tanie, 
lecz krótkotrwałe perkałiki żydowskie.

Dla ludzi niewykształconych umysło­
wo potrzebne są niezbedne do wzbudze­
nia i utrzymania w nich .jakiegoś po­
czucia pewne oznaki zew7nętrzne, więc 
jak wT kościele śpiewy religijne, trzyma­
nie zapalonych świec w rękach itp. słu­
żą do podniesienia wiary chłopów7, tak 
też tylko zewmętrzne oznaki, do jakich 
przedewszystkiem strój należy, zdołają 
w7 nich umocnić poczucie narodowości.

Bo to pewna, że na stu chłopów na­
szych zapytanych kolejno, jakiej są naro­
dowości, jeden lub dwu zaledwie odpo­
wie, że są Polakami, reszta zaś nie nie 
wie nawet, co to jest narodowość i oj­
czyzna. Nie wryda się to tak dmwmem 
wobec niskiego stopnia oświaty ludu, 
ale znów byłoby obowiązkiem nauczy­
cieli wpajać w uczniów ńczuoia narodo­
we, a tego może zaledwie co dziesiąty 
dokonuje. Tu wychodź) też na jaw7 błąd 
popełniany przez wydawnictwa ludowe, 
które daje eiiłopom. do czytania niestwo­
rzone brednie o zaczarowanych księżni­
czkach, a jeżeli dadzą czasem coś z hi- 
st-orji polskiej, to z małym wyjątkiem 
przedstawiają w7ypadki w sposón rozry­
wający jeszcze i tak już niezbyt silne 
węzły między chłopami a dworem. Chło­
pa uczyć trzeba miłości ojczyzny na spo­
sób poaany przez Libelta, więc miłość, 
kraju i całego w nim mieszkającego, ro­
dzinnego społeczeństwa, nie zaś miłości 
pewnej tylko warstwy, a nienawiści do 
innych bo to prowadzi lud nasz na bez­
droża wymyślone przez tak zwanych 
polskich socjalistów. Mówię znowu tak 
zwanych, bo kto jest socjali itą. ten prze­
staje być Polakiem i popełnia ciężką w7o- 
bec narodu zbrodnię.

Wtadysłaic Jan Stniszkiewicz.
C. d. n.

Z bieżącej chwili.
Proces Awakumowicza i towarzyszy. — 

Z Syamu.
W  dalszym ciągu wielkiego serbskie­

go procesu politycznego, jaki wytoczyli 
radykałowie liberałom, na wzmianką za­
sługują jeszcze następujące wydarzenia 
i głosy, z kroniki politycznej kilka dna 
ostatnich.

W  dalszym toku dyskusji nad wnio- 
sldem o postawienie w stan oskarżenia 
byłych liberalnych ministrów serbskich,

przemawiał radykał Stankowicz, dowo­
dząc, iż sama godność Serbii wymaga, 
aby Skupczyna nie puściła płazem po­
gwałcenia konstytucji. Gdyby w dniu 13 
kwietnia król nie był dokonał zamachu 
stanu, wybuchłaby w całym kraju rewro- 
łucja, poniew7aż rząd -wkroczył na dro­
gę bezprawi. Nawet najspokojniejsi lu­
dzie byliby chwycili za oroń, kon Budo­
wał Stankowicz.

Z kolei zabrał glos Milutin Garasza- 
rii1, wyjaśniając stanowisko postępo­
wców wobec procesu inscenow7anego 
przez radykałów7.

Postępowcy nie mogą przyjąć ne się 
żadnej odpowiedzialności, z ł  podjętą 
w chwili obecnej’ akcję. Proces przeciw 
Aw7akumowiczow'i ■' j towarzyszom jest 
dziełem zemsty. Jest to k?;ok połowi­
czny, który nie zadosyćuczynj dotknięte­
mu poczuciu prawnemu, jest to tylko 
znęcanie się radykałów7 nad przedwni- 
kami politycznymi, dlatego, iż cisa prze­
ciwnikami politycznymi.

Dlaczegóż to radykałowie, jeśli już 
chcą odgrywać rolę nieubłaganych sę­
dziów, nie przyłożą ręki do wyrwania 
drzewa wraz z korzeniem. Przekraczanie 
konstytucji nie zaczęło się od chwili, 
kiedy objął rządy Awmkumowicz. Niech- 
no radykałowie przepatrzą własne su­
mienie i roważą, żc jeszcze przedtem re­
genci pugwałcili prawa. .W adresie w7y- 
puwiadają radykałowie wyraźnie, iż re­
genci Risticz i Belimarkowicz po śmier­
ci Prutioza uzurpowali sobie władzę, nie 
starając się o dokompletow-anie regen­
cji. Taki krok, to była zdrada stanu. Cze­
muż to Risticz l Belimarkowicz ujść ma­
ją rąk sprawiedliwmści bezkarnie?

Postępowcy — tak kończył Garasza- 
nin — nie mogą przyłożyć ręki do po­
lityki, której cały rozum kończy się na 
tern, aby tego i ow7ego ministra, lub 
prefekta liberalnego pognębić, a na wi­
ny potężnych złoczyńców patrzeć przez 
palce.

Po pięciodniowej dyslusji przystąpiła 
skupczyna w myśl obowiązującej proce­
dury uo głosowania nad wnioskiem o 
przejście do porządku dziennego nad ca­
łą sprawą. W myśl regulaminu głoso­
wanie odbyło się na tajuem posiedzeniu. 
Wniosek przejścia do porządku upadł, 
zebrawszy tylko 11 głosów za sobą. 102 
radykałów głosowało w zwartym szere­
gu za postawieniem byłych ministrów 
w stan oskarżenia. Z kolei przystąpiła 
skupczyna do wy boru komisji śledczej 
złożonej z 12 członków, celem przepro- . 
wadzenia śledztwa przedwstępnego.

Tego rodzaju parlamentarna komisja 
śledcza posiada wszystkie przywileje przy- 
przysługujące sędziemu śledczemu, gdy­
by jednak ministra, zostającego pod 
oskarżeniem chciała zaaresztować, musi 
postawić odnośny wniosek w skupczynie 
i uzyskać większość dwóch trzecich gło­
sów.

W  myśl procedury serbskiej komisji 
podobnej skupczyna wyznacza termin 
ad quem, do którego nadejścia prace jej 
śledcze mają być dopiwadzune do koń­
ca i wygotowany odpowiedni referat.

Tym razem skupczyna wyznaczyła ter­
min nader bliski, bo już 2-gn sierpnia sta­
rego stylu t. j. przed końcem obecnej 
sesji skupczyny, a zatem dala komisji 
nader mało czasu do rozporządzenia. 
Znać w tem gorączkę, i przesądzenie 
sprawy z gory. W  istocie, wzburzenie 
w kołach radykalnych ma być nieopi­
sane.

Że radykałowie nie poprzestają na akcji 
przeciw7 „ministrom i prefektom", jak to 
im zarzuca Garaszanin, ale idąc dalej, 
zamierzają się i na rękę, utraliwszy już 
narzędzie — dowodem p r o j e k t  s ka ­
z a n i a  o b u  b y ł y c h  r e g e n t ó w 7 na 
d o ż y w o t n i e  w y g n a n i e  z kr a j u .  
Projekt ten, wniesiony przez Dobrosła- 
wa Ruszioza, poddany zostanie pod dys­
kusję w dniach najbliższych. Ma wszel­
kie szanse przejścia, i sami ex-regenci 
sna'1 to, przewidują, skoro jeden z nich 
przynajmniej; Risticz, dobrowolnie wyje­
chał z Serbji i podobno osiedla się na 
stałe w7 Monachj um.

Odpowiedź ministra Devolle’a na in­
terpelacjo Dreyfusa i DeloncleA w7 Izbie 
deputowanych francuskiej, również jak 
ultimatum, przesiane przez francuskie 
ministerstwa spraw zagranicznych Sya- 
mow7i rzuca now7e jaskrawre światło na 
sprawę sjamską.

„figaro" dowiaduje sio. iż podsekre­
tarz stanu Delcasse, przedłożył radzie 
ministrów memorjał w7 sprawie syamski j. 
W  myśl wryw7odów Delcasse’go Francja 
powinnaby postawić następujące żąda­
nia:

1) Cały lewy brzeg Mekongu od gra­
nicy chińskiej po Kratich odpada od 
Syamu, i wchodzi w skład indochiuskick 
posiadłości francuskich. Motywowałaby 
ten zabór Francja staremi roszczeniami, 
jakie do państewek hnłdo wniczych, po­
łożonych po tym brzegu Mekongu żywi 
Anam.

2) Syam zrzeka się wszelkich praw do 
oderaanych przez się od Kambodży w 
1864 r. prowincyj Battarnbong i Ang- 
kor i zwTraca je Francji, która w 1864 
roku była protektorką Kambodży.

3) Syam da Francji zadośćuczynienie 
za straty poniesione pod Khong.

4) Ustanowioną zostonio mieszana 
komioja regulacyjna, złożona z pełnomo­
cników Francji i Syamu, która bezzwło­
cznie przystąpi do odmierzenia granic 
pomiędzy posiadłościami obu państw..

W  razie, gdyby Syam nie przystał na 
powyższe warunki i układy zostały rozbi­
te, w myśl meruorjału, Francja powin­
na bezzwłocznie zawiadomię mocarstwa
0 podjęcia kroków wojennych i roz­
począć na serjo blokadę brzegów syam- 
sMek. Bezsprzecznie położenie łodzi ka- 
noniersldch zbytnio naprzód w7ysunię- 
tych na Menamie, byłoby wówczas kry- 
tycznem, podobnie jak sytuacja kupców 
francuskich w Bangkoku.

Porównywaj ąc oświadczenia Greya i 
ltosebery ego w Izbach angielskich z pro­
jektem Delcasse’go, który widocznie jest 
podstawą późniejszego ultimatum, jak i 
oświadczeniami Derelle’a w Izbie widać 
najwyraźniej lękliwość i chwiejnośó po 
stronie Anglji. po stronie Francji uspo­
sobienie stanow7cze i wojow7nicze,. An­
gielskim politykom sprawa syamska jest 
bardzo nie na rękę. Podobni są do owe­
go dziecka, które zakrywszy twarz rę­
kami. poczęło wołać: Mnie niema,, nikt 
mnie nie widzi. Tak samo Eosebery i 
Grey w' obszernych swoich wywodach,, 
rozróżnieniach, uwzględnieniach i prze­
widywaniach okazują jawnie zły humor
1 chęć pokrycia, przemilczenia sprawy 
w tem dziwnem złudzeniu, iż przez to 
przykra rzeczywistość aię odmieni, i ja- 

1 koś to będzie w Indochiuach. Można o
nich powiedzieć, iż noszą na czole pię­
tno przegranej. Natomiast Francuzi z 
inną energją przstępują do rozwiązywa­
nia, czy raczu] rozcinania węzła gordyj­

skiego. Jest dla każdego bezstronnego 
spostrzegaczli oczywlstem, iż ząjawszy 
Anam i Tonldn, zmierzają do opanowa­
nia całych Indoeliin, a że teraz na dro­
dze im jest w łaśnie Syam. do Syamu 
się dobrali. Pretensje ich rosną z każdym 
now;ym krokiem naprzód, a kroki te za­
miast spór łagodzić, wciąż go jątrzą i za­
ostrzają... Rzec można, iż Francja roz­
dzieliła swrą akcję indockińską na etapy, 
iż próbuje, dokąd dojść jej można, do­
kąd jej pozwolą dotrzeć stosunki i jej 
słabi przeciwnicy. Gdzie postawi nogę, 
chwilę się waha, wstrzymuje, pozornie 
nawet chce się cofnąć, atoli to cofnięcie 
się nie zachodzi, stopa francuska na 
świeżym gruncie wyszukuje punktów7 
oparcia i nowa sytuacja ustala się na 
razie, powstaje kw:estja sporna, której 
zaplątaniem, tak aby jej żadne palce nie 
mogły już odwikłać, zajmuje się z kolei 
dyplomacja.

Z nadgranicznego sporu o lewry brzeg 
Mekongu sprawa- sjamska rozrasta się te­
raz po memorjale Delcasse’go do roz­
miarów bardzo poważnej akcji francu­
skiej w Indockinar.k. Francja, żąda. już 
ni mniej m więcej jak tylko dwóch pro­
wincyj sjamskiok położonych po p i a- 
w ym  brzegu Mekongu, oderwanych 
przed trzydziestu laty od Kambodży, 
podówczas pozostającej pod protektora^ 
tem francuskim, ś rgumentacja absolutnie 
przypomina przysłowie: Znajdzie, kija !... 
Terytorjum po obu brzegach Me.kongu, 
którego odstąpienia domaga się Francja, 
w7ynosi p o ł o w ę  posiadłości króla Sja- 
mu, tak iż Sjam godząc się na życzenie 
francuskie skurczałby się do rozmiarów 
bardzo niewielkiego państewka. Ale nie 
na tem koniec. Zajmując brzegi Mekon­
gu Francuzi stają się groźni z kolei dla 
Wyższej Birmanji, do tej pory7 nie ane­
ktowanej jeszcze przez Anglję formal­
nie. ale j  „angielską sferą intere­
sów". Górne dorzecze Mekongu leży na 
ziemi birmańskiej, skoro więc rzeka zna­
lazłaby się w rękach Francuzów, którzy 
niewątpliwie potrafiliby zaprowadzić w 
niej stalą żeglugę, niczemby nie było 
nieprawdopodobnem, żeby z czasem, jaki 
admirał lub generał-gubernator Kochin- 
chiny nie wynalazł w pamięci tubylców 
starej pretensji do kraików7 wyższo-bir- 
mańskirk. a wAwczas starcie pomiędzy 
Francją a Anglją stałoby się nieuniknio- 
nem w warunkach dla Francji jak naj­
korzystniejszych.

Ajencja Kawasa z Saigonr donosi pod 
datą 17 b, m., iż Europejczycy, zamie­
szkali w Bangkok bardzo są z a d o w o ­
l e n i  z akcji francuskiej. Opowiadania 
angielskie o rozwiniętym handlu i fak­
toriach wielkobrytańskick są wierutną 
bajką. W  Bangkok Anglicy mają tylko 
2— 3 domy handlowe podczas gdy Fran­
cuzi dwa, a Niemcy znacznie więcej. Ci 
ostatni zostają pod protektoratem Fran­
cji i wwpierają w Sjamie coraz bardziej 
w7pływ handlow7y angielski, podobnie jak 
w igóle w wschodniej Azyji.

Kroll wojenne w Sjamie trwają da­
lej. Po splądrowaniu „Say’a“ Sjam.czy.cy 
w7ywiesih. ponad liagę handlową francu­
ską, chorągiew sjamską, co oznacza kon­
fiskatę okrętu w czasie wojny. Komen­
dant łodzi kanonierskiej „Forfait", ka­
pitan Recnlouw. widząc to, postanowił 
z opustoszonego statku odjąć obie flagi, 
ale został odparty przez oddział złożony 
z 15 Sjamczyków pod wodzą Europej- 
ozyka. Kapitanowi groziła śmierć, ale 
udało mu się na szalupie ujść i dotrzeć

„Prezentuj broń!“
(Z francuskiego’] 

I F e l fo ja n  2>T u o la .

I.

Noc miała się ku końcowi; słaby 
blask na wschodzie zwiastował zbliżanie 
się dnia. W  obozie zaczynano się bu­
dzić, rozbudzano się jednak w milczeniu, 
wiedziano bowiem, że się gotuje, każdy 
więc zapytywał sam siebie, czy nie po 
raz ostatni wschód słońca oglądać bę­
dzie. Poważną jest zawsze godzina, po­
przedzająca bitwm krwawą; w7 chwili tej 
nie masz starców, ani młodzieńców; 
wGzyscy się 'wiekiem równają, czując 
śmierć w sąsiedztwie; zanim ich woń 
prochu up"i, skupiają się w sobie.

Dwa pułki, składające brygadę jene­
rała Mauricier. zajmowmłi skrajne 'lewe 
skrzy dlo armji. W  przededniu maszero­
wały do północy, wykonywująo długi

ruch obchodny, celem uderzenie w da­
nym momencie z boku na nieprzyjaciela. 
Żołnierze czuli się znużeni, lecz pełni 
zapału; rozumieli oni role rozstrzygającą, 
jaka im dla zapewnienia zwycięstwa w 
udzmle przypadła.

Niebo łagodną jaśniało pogodą. 
Jeuiral zaledwie godzinę snowi po­

święcił. Biedząc na stołku słomianym, 
duże, zakurzune buty swoje grzał przy 
ognioku biwaku w em. Adjutanci kręcili 
się i dokoła niego. Siodłano koniak 

Śr.itała lutrznia historycznego, chlub­
nego dla Francji dnia.

W  chwili tej młody, gołowąsy pra­
wie podporucznik, niedawno ze szkoły 
St-Cyr wypuszczony, wyszedł z cieniów 
i ukazał się świetle biwakowego o-
gniska.

- Toś ty, Janie!... — rzekł jenerał. 
Serdecznie ku synowi dłoń wyoią-

afnął.
_  Gzego chcesz?
— Uścisnąć cię, ojcze, nim pod bro­

nią stain-Lmy.
1_ Nie pora, chłopcze! — odparł je­

nerał tonem surowym, źle osłaniaj ucym

odcień wzruszenia. Nie jestem dziś two­
im ojcem, lecz twoim jenerałem. Ża­
dnego nie mam dla ciebie rozkazu: do 
pułku swego wraoaj,

Młody oficer pokraśuiał lekko, saluto­
wał i znikł'; ojciec ścigał go wzrokiem 
tkłiw'ym przez sekund kilka; później 
zwuacąjąc się do szefa sztabu, starego o 
siwym wą-sie komendanta:

— Biedny malec! — rzekł — źlem 
go przyjął; ale nie teraz czas na senty­
menty; dziś wieczorem, jeżbli dożyjemy 
obydwa, uścisnę go za matkę i za sie­
bie.

Zabrzmiała trąbka: otrąbiono pobud­
kę i powoli wojska w linji stawały.

Za brygadą, obok bukietu drzew, za’ 
instalował się ambulans; pułki ustaw lały 
się w szyku bojowym W sposób taki, 
ażeby kule nieprzyjacielskie jak najmniej 
głębokości dc nurzania się w uich. ma­
ły. Czekano.

Rozwidniło się zupełnie. Postrzegano 
ciemne łinje piechoty, manewrujące ce- 
em zajęcia pozycyj. Po ukośnych pro- 
mioniaoh słońca, bagnety się iskrzyły. 
"W dali połyskiwały kaski dywizji ka-

walerji; widzieć się dawały błyski sza­
bel.

Słyszeć się dal huk działa to znów 
granat ze świstem przeniósł się po nad 
głowami; niebawem dragi granat upadł 
o kilkaset metrów7 z przodu. Artyłerja 
nieprzyjacielska regulowała strzelanie i 
pierwrsze jej wrystrzały oderwane służyły 
do wzięcia odległości. Mało pomału po­
ciski pa,dały z większą dokładnością; je­
den z nich pękł w szeregach francuskich; 
trzech ludzi padło — ziemia pienrszy 
haust krwi wypiła.

Nieruuhomy na koniu, strzyżącym u- 
szami. jenerał lornetą badał horyzont, 
czekając na znak umówiony do ruszenia 
naprzód. "Wysoka jugo sylweta odbijała 
na tle szerokiej płaszczyzny. Wydawał 
się on tak spokojny, tak ufny, że mło­
da wiara czuła się widokiem jego wzmo- 
cuoną; wszyscy się weń wpatrywał!, 
instynkt bowiem povviadnł im, że egzy- 
stenoyę ich. w momencie obecnym w7ęzeł 
tajemniczy związywał z egzystencyą ich 
wodza,N

Na odgłos granatu, wśród wojsk jego 
podającego, jenerał odwrócił głowę.

— Powiedz pułkownikom — zawrołał 
do jednego z adjutantów — niech każą 
się ludziom na ziemi położyć ; mniej na 
k ile będą w7ystawieni.

Oficer czwałem odjechał, celem wy­
konania rozkazu,

n.
Odwaga w nieruchomości najrzadszą 

jesi rnięuzy różnemi odwagi rodzajami. 
Rzucająe się naprzód w upojeniu bitwy, 
nie spostrzega się widma śmierci, uno­
szącego się nad wojskami, nastąjąoemi 
jedne na drugie; bieg zawzięty, ku nie­
przyjacielowi usuwa namiętne do życia 
przywiązanie, wzrastające w sercu czło- 
wieczem w miarę ir,k się niebezpieczeń­
stwo zwiększa: w nieruchomości, prze­
ciwnie. widząc dokoła siebie ranionych, 
energja mięknie: świst kul wpraw la w 
drżenie i trzeba całą siłę duszy rozwi­
nąć, ażeby czekać spokojnie na groźną 
zagadkę przyszłości, której nadejście za 
lalka może nastąpi sekund.

(Dokohcztnh nastąpi)-



E T J R J E E  P O L S K I .

na pokład „Forfait11. Przybywa więc no­
wy incydent, wikłający jeszcze bardziej 
i tak już groźną sytuację.

Reuters Offiee donosi z Tien-Tsinu, 
iż rząd chiński powziął postanowienie 
ujęcia się za Sjamem.

^ie L w o w a ..
(K urospondencyja własna „K urjera  p o lsk ie g o 1*)

20 lipca.
Na uniwersytecie lwowskim wakuje ka­

tedra historii Rusi — chodzi więe obe- 
enie o obsadzenie jej przez odpowiednie- 
go kandjrdata, któryby jednoczył w-sobie 
znajomość dokładną przedmiutu z Uczci­
wością przekonać. Wykłady historji ruskiej 
odbywają się jak wiadomo w języku ru­
skim, kto posiada go dobrze mógłby za­
jąć katedrę — gdyby... Właśnie to ma- 
lenjde ., gdyby“ stoi na przeszkodzie. Na­
uczyliśmy się tak dogadzać we wszyst­
kim „braciom*! Rusinom, że nikt nie od­
waży się nawet zaproponować na pewyżej 
wymienioną katedrę Polaka. A. mamy 
przecież wielu takich profesorów, którzy 
po ruoku podjąóby się mogli i podjąóby 
się zechcieli wykładów historii Rusi. Lecz 
nasza grzeczność nie pozwala jasno pos­
tawie kwostję — wolimy powtarzać za 
dziennikami drukowanemi g r a ż d a n k ą 
nazwiska kandydatów, jaki h sobie życzą 
Rusini. Teraz mianowicie omawianą jest 
w prasie tutejszej kandydatura prof. An- 
tonuwicza z Kijowa. Nie wchodzę w to, 
czy kandydat ten powinien lub czy mo­
że zająć miejsce w lwowskim uniwersy- 
teeie, nie odmawiamy mu ani kwalifika- 
eyj, ani zasług uczonego, ale mamy pra­
wo wymagać, aby ktoś z tutejszych, z na­
szych profesorów objął przewodnictwo w 
tym kierunku, — po eo szukać emeryta 
wszechnicy kijowskiej, skoro są tu na 
miejscu lub w Krakowie gotowi do pra­
cy mężowie nauki.

Nie jestto kwestja podrzędna, owszem 
należy na nią /wrócić baczną uwagę. 
Kiedy młodzież ruska wyprawia rozma­
ite demonstracje bądź we Lwowie, bądź 
w 'Wiedniu, obawiamy się słusznie aresz­
tu — zapominając, że nie dość pilnie 
śledzimy rozwój tej młodzieży w szko­
łach i na uniwersytetach. Choćbyśmy 
nawet w danym razie nie] osiągnęli po­
żądanego skutku, nie powinniśmy mil­
czeć albo schlebiać — bo milczenie szkudę 
przyniesie, a schlebianie uzuchwali. Nie 
przykładajmy sami ręld do osłabiania 
naszego wpływu,] nie wierzmy polityce 
delikatności, gdyż na tern bardzo źle wyj­
dziemy, jak zlo wyszliimy już niejedno­
krotnie.

Kiedy mowa dziś o kwestji ruskiej war­
to zaotósowae wstępny artykuł w ita  z . 
dnia wczorajszego. Artykuł nosi tytu ł: 
„Zgubna polityka11, a krytykuje w sposób 
zupełnie nie dw uznaczny postępowanie 
rządu w sprawach ruskich. Bito wyra­
źnie mówi. iż ilekroć władza wszczęła 
jakikolwiek proces przeciwko Rusinom, 
musiała go zaniechać; Biło przytacza 
w tej mierze kilka przykładów i daje 
rządowi taką naukę, że należy dokładnie 
wpierw zbadać złe, zanim się przystąpi 
do przeciwdziałania mu — w przeciw­
nym razie akcja chybia eolu. Bilo mó­
wi to wszystko dobitnie i bez ogródek, 
w rozstrzyganie słuszności pod tym w zglę- 
dem nie wdajemy się wcale, notujemy 
tylko treść artykułu — według nas dość 
ciekawego.

Sezon letni objął nas w swoje skrzy­
dła i kołysze do snu. Życie towarzyskie 
ucichło zupełnie, słyszymy jedynie echa 
kąpielowe, świadczące, że życie towarzy­
skie tom z murów miasta ucichło, chro­
niąc się w góry przed ostremi promie­
niami słońca.

Tylko komitet wystawowy Jajo o sobie 
ciągłe znaki ruchu i rozwoju — a i teatr 
pomimo upałów ściąga do swego wnę­
trzu tłumy publiczności. Ale o tern In­
nym razem...

A. B.

Konwencya
do do wzajemnego wydawania prze 
steocow pomiędzy Rosyą a Siammi 

Zjednoczonemu Ameryki Po l nocnej

W  nr. 1-łl Praioitielstwennawo Wiest- 
nika, wydrukowany został tekst ratyfi­
kowanej konweneyi co do wzajemnego 
wydawania przestępców, zawartej pomię­
dzy Rosyą i Stanami Zjednoezonemi 
Ameryki północnej w dulu 28. marca 
1837 i\, oraz tekst dodatkowego pruo- 
kółu konferencji z dnia 3. marca 181*3 
r., zatwierdzonego 16 kwietnia r. ».

Konwencya owa wraz z protokółem 
konferencyi brzmi jak następuje ;

§. I. Obie wysokie umawiające się 
strony przyjmują zobowiązanie wydawa­
nia sobie wzajemnie, na zasadzie obo­
pólnego zażądania i z zastosowaniem się 
dc obowiązujących w obu paiLtw aeii 
praw i postępowania sądowego, osoby! 
które, jako ścigane lub skazane za wy­
szczególniona w -następnym paragrafie 
przestępstwa i wykroczenia, spełnione na 
terytoryum jednej z umawiających się 
stron, ukrjwąją się lub znalezione zostaną 
na terytorym drugiej strony. Wszelako 
wydanie nastąpi w takimi tylko razie, o 
ile naruszenie praw dowiedzione zostanie 
w ten snosób, iżby prawa kraju, w któ­

rym zbiegły lub oskarżony został w j-  
kryty, wymagały także aresztowania te­
goż ' i stawienia przed sądem, gdyby 
przestępstwo lub wykroczenie w tjm  
kraju spełnione zostało.

§. II. W myśl postanowień konwen­
eyi niniejszej, wydaniu podlegają osoby,’ 
skazane lub śeigane za dopuszczenie się 
jednego z poniższych przestępstw, oraz 
za usiłowanie dcpirizBenia się tychże 
przestępstw i za udział w nich za zgodą, 
poprzedzającą dokonanie przestępstwa, wr 
charakterze wspólników' przed faktem 
przestępstwa, o ile tylko tego rodzaju 
usiłowanie przestępstwa lub udział w 
niem podlegają odpowiedzialności we­
dług prawT obowiązujących w obu kra- 

■ jach.
1. Zabójstwo z obmyślanym wcześniej 

planem, jako też z premedj tucyą. lecz 
bez obmyślanego uprzednio planu.

2. Zgwałcenie i. dopuszczenie się prze­
stępnego czynu, mającego na celu spę­
dzenie płodu.

3. Podpalr.nie.
4. Wejście w nocy i z włamaniem do 

cudzego mieszkania w celach występnych; 
grabież, polegająca na odebraniu komuś 
przemocą w celach występnych pienię­
dzy lub rzeczy, dokonana przemocą lub 
drogą pogróżek; kradzież, o ile wartość 
zagrabionych pieniędzy lub rzeczy wynosi 
więcej niż 3ll0 rubli względnie lub 200 
dolarów.

5. Fałszowanie i puszczanie w ooieg 
podrobionych dokumentów, w tej liczbie 
akt urzędowych, wychodzących z ramie­
nia władzy zwierzchniej lub instytucyj 
i ządowyeh.

6. Podrabianie lub puczezanie w- obieg 
monety fałszywej lub fałszywych ban­
knotów, fałszywych biletów lub kuponów 
pożyczek państwowych, fałszywych obii- 
gaeyj i wr ogóle wszelkiego rodzaju fał­
szywych akr lub dokumentów' obiegu 
kredytowego ; podrabianie pieczęci, etj - 
kiet, stempli lub znaków instytucyj rzą­
dowych lab społeczny eh i puszczanie w 
obieg przedmiotów lub papierów, ozna­
czonych tego rodzaju falszywemi pieczę­
ciami, etykietami, stemplami lub zna­
kami.

7. Roztrwonienie funduszów skarbo­
wych lub pubiicznjreh, spełnione przez 
urzędników lub przez osoby, które przy- 
jęły owe fundusze do przechowania na 
zasadzie swego stanowiska lub zajęcia.

8. Roztrwonienie, którego dopuszczą 
się ze skata dla pryncypałów osoby, 
zajęte w charakterze najemników ino 
stałych oiicyalistów, o ile suma roztrwo­
nionych pieniędzj- Lub wartość rzeczy 
wjnosi więcej niż 300 rubli, względnie 
200 dolarów.

9. Rozbój morski lub bunt no statku, 
jeżeli załoga lub część załogi opanowała 
statek z pomocą podstępu lub przemocy, 
użytych przeciw kapitanowi.

10. Bmyślne lub nu Legalne zatamo­
wanie ruchu. lub zniszczenie kolei żela­
znych połączone z niebezpieczeństwem 
dla życia ludJk

(C iąg dalszy nastąpi).

Z Serocka do Ciechcra

’ YI.

Zauważywszy, że pan naczelnik na 
mój widok nieco pobladł na twarzy i sze­
pnął coś do swego adjutanta, który po­
wstał zaraz i chciał' drzwi przymknąć, 
nie pozwoliłem na to i wszedłem.

— Do nóg upadam paua naczelnika, 
rzekłem.

— A ! to pan panie oficerze, już tu 
jesteście ?

Milczałem.
— Dobrze wszystko poszło? pyta na­

czelnik, wypchawszy gębę oieezenią.
— Wybornie panie dowódzco, nie s pot­

kałem ani jednego wozu z żywnością, 
ani :jednego przewodnika, pan raczył so­
bie zadrwić z nas. O mało nie połkną- 
łem stryczka przez pana. Puściłeś nas 
pan, jak bydlęta a sam wygodni* je­
ździsz bryczką i wypoczywasz po zaja­
zdach.

— Jakaż to mowa krzyknął p. S. za­
pominasz pań. ża stoisz’ w oblezii prze­
łożonego, który ma prawo kazać pana 
rozstrzelać I

Rozśmiałem się.
— Pan widocznie nieobyty jesteś z lu­

dźmi wyższego stanowiska. Pospolity ofi­
cer przy generale nie może się śmiać.

— Szanowny panie, zawołałem pod­
nosząc głos, dość tej komedii. O pański 
honor czy tam obrazę wcale mi nie 
idzie, możesz pan sobie nawet wysypiać 
się w betach żydowskich, ale pamiętaj 
pan. że ja prowadzę s i e d m s e t  o f i a r  
rzuconych na z łe . lub dobre Iosy. bez 
celu...

— Celu pan nawet nie rozumiesz? 
Taki z pana Polak?

— Sądzę łaskawry panie, że kto rzuca 
rodzinę, rzuca krai, wyrzeka pię kończe­
nia studjów uniwersyteckich, kto nie py- 
tając o nic, pierwszy uczył wojskowo 
i stworzył szkoły wojskowe pod groźbą 
dania za to gardła i kto wreszcie uwie­
rzył w słowa pana naczelnika, że ms my 
w nim opiekuna i kierownika a tym­
czasem przekonywa się, że to komedja...

— Wynoś się pan ztąd.
— Ja wyjdę, ale przyjdzie tu 700 

tęgich piersi...

Chciałem się zwrócić do wyjścia, gdy 
pan adjutant Wedel pochwycił mnie wpół 
i zaczął całować.

— Gorączka! Gorączka! mówi pan 
naczelnik, całuje, zaprasza do pieczeni, 
częstuje wódeczką, wydobywa pięódzie- 
sięciorullówkę i kończy:

— Kochany, drogi kapitanie, idźcie 
śmiało juz nie do Yiewikli. ale tylko do 
Ciechcina, folwarczku p. Lasockiego o ma­
łe pól mil in Proszę, pana jednak i zakli­
nam na wszystkie obowiązki, aby ludzi 
nie wprowadzać do dwom, lecz pomie­
ścić się w lasku po lewej stronie szosy, 
prowadzącej do Cieeheinka. AYszystko 
jest gotowe na wasze przyjęcie, fabryka 
eykorji opróżniona i -wysłana słomą, za­
bity wół. będzie rosołek i mięsko. No 
panie oficerze bądźmy przyjaciółmi. Zo- 
baczysz pan jak będziemy smarować skó­
rę Moskalom.

Koniec końcem, sprytny pan S. za­
wrócił mi. głowę i nłegająe tej miodo- 
płynnej mowie, tomu serdecznemu na 
pozór uściskowi, pożywuwrszy nieco moich 
chłopców', zakomenderowałem.

—.-.Formuj się, marsz! i poszliśmy.
Kto nigdy nie chód/,ił po polach w 

płockiem, ten nie zna owych szerokich 
grzęd, na których utyka się, szczegól­
niej w nocy. Należy koniecznie mierzyć 
jednako krok, w przeciwnym bowiem 
razie, kto stąpi fałszywie może złamać 
nogę.

Szliśmy tedy trochę utykając, trochę 
skacząc, aż się ukazała szosa a po dru­
giej jej stronie lasek, raczej gaik.

Wedle rozkazu umieściłem tu swoich 
i  prosząc o cierpliwość i spokój, zakli­
nając, pozostawiłem udając się do dwroru.

Aż mi się lżej zrobiło, gdym pozostał 
sam jeden. Idę zamyślony i nagle staje 
oślepiony światłem we wszystkich oknach 
dworu. Wstępuję na murowane schody, 
dalej jakiś w a l e t  otwiera mi podwroje 
i w końcu znajduję się w salonie. Tu 
zastaję pana naczelnika, pana adjutanta, 
pana .Laskowskiego, jogo małżonkę i sio­
strę, oraz jakiegoś chudego, siwego sta­
ruszka, który już zdaleka się do mnie 
uśmiecha i zdradza chęć rzucenia się 
w moje objęcia.

— Przedstawiam państwu myj dziel-. 
niejszego mojego poddowódeę, pana X. 
który pierwszy założył szkoły wojskowe 
dla powstańców w Warszawie, sztuka 
gorąca jak każdy polak, ale zuch. Gdzież 
oddział ?

— W  lasku panie Naczelniku.
— ■ Ślicznie, widzę że energia nie jest 

wadą nąńską ale przymiotem. Pozwolicie 
państwo, że wypijemy zdrowie pana X.

Kieliszki wypełniono, stuknęliśmy się 
i już wszyscy zrobili ruch by je wjehy-. 
lić, gdy naraz w dziedzińcu rozległ się 
krzyk:

„Niech żyje Polska!11
Panua Lasocka pierwsza zawoławszy: 

„A ch !11 padła zemdlona, po niej dzie­
dziczka dostała spazmów, pan Lasocki 
pochylił się ku ścianie bliski równie 
omdlenia a pan naczelnik r ż n ą ł  o zie­
mię kieliszkiem.

— Oo to jest? Zdrada!
W tej chwili pojawił się zdrajca; był 

nim chudy, siwy staruszek, dawmy ofi­
cer z i-. 1830, który posłyszawszy o od­
dziale polskim a nie wiedząc o nzkazie 
pana S. pobiegł do lasku i całą groma­
dę na dziedziniec sprowadził uśmiechnię­
ty, rozpromieniony, zacierający ręce.

— Jesteśmy zgubieni, mówi zamie­
rającym głosem p. Lasocki. Mogę przy- 
siądz że za godzinę będziemy mieli we 
dworze moskiewskie wojska. Przed dwo­
ma dniami pod Czerwoną karczmą, w., 
szopie, spalili siedmiu powstańców.

Nastało milczenie, z czego korzystając 
pochwyciłem za ręce owego staruszka, 
który pełnił obowiązki rządcy, prosząc 
go o wskazanie budynku fabryki, prze­
znaczonego na spoczynek. Jużeśmy byli 
w przedpokoju, gdy pan S. wybiegł za 
nami:

— Proszę pana wszystką broń złożyć 
na pudwórzu!

Były nią kosy. piki i owe sławne noże.
Spełniłem co kazano i uplacowawszy 

się razem z moimi towarzyszami w bu­
dynku ogromnym labryki, spocząłem nie­
co. O godzinie pewmo 11-ej z rana zbu­
dził nas lokaj, zapraszający mię do p. 
Naczelnika.

— Panie oficerze wezwałem pana na 
ostateczną rozmowę, rzecze pan S. po­
pijający kawę. To, co się wydarzyło, za­
tarłem zupełnie pozostawić was tutaj 
w k u p i e  byłoby zdradą, bo nie­
wątpliwie już Moskale wiedzą o nas. 
K a z a ł e m  w i ę c  p o ł a m a ć  k o s y  i 
p iki ,  d r ą ż k a m i  n a p a l o n o  w a m  w 
p i e c u  a n o ż e  z a k o p a n o  w o g r o ­
d z i e !  Tu masz pan 1400 złotych a dla 
siebie osobno dwieście. Id ź  p an  za­
p ł a ć  k a ż d e m u  po dw a z ' o  te, j a k o  
ż o ł d  i n i e c h  się- r o z e j d ą  g d z i e  
i m  s i ę  p o do b a.

tikamioiiialem i rie mając 'sity odpo­
wiedzenia panu dowódcy a właśnie oba­
wiając się, żebym go nożem ezerkiesldm 
nie połechtał po żebrach, uciekłem.

Co się dalej stało, ja nie wiem. Sły­
szałem tylko że nad Narwią kozacy roz­
bili oddziałek, mnóstwo zaaresztowali, 
a przejeżdżając po wyprawie pod m. 
Maków przez m. Pułtusk, dowiedziałem 
się tylko tyle, że dniem przedtem pan
S. w Hotelu Pawlikowskiego całą noc 
grał z oficerami moskiewskimi w k uTy.-

Zekaz wywozu paszy.

W iener Ztg. ogłasza rozporządzenie mi­
nisterstw rolnictwa, handlu i skarbu, 
wydane w porozumieniu z rządem w i­
gierskim, mocą którego zabronienum zo­
staje wywóz siana, słomy, sieozln., koni­
czyny i wyki z austro-węgierskiego okrę­
gu cłowrego. Zakaz ten wchodzi w życie 
z tym dniem, .w którym poszczególne 
urzędy cłowe zostaną o nim uwiadomio­
ne i trwać będzie aż do odwołania. Wy­
syłki wymienionych artykułów' mogą gra­
nicę przejść, jeżeli się udowodni, że 
przed 20 lipca. bi. na kolej lub okręt 
celem wywozu za granicę nadane zosta­
ły ; w'szoikie inne wysyłki zostaną wstrzy- 
mane przez władze cłowe.

Zawarte jaż kontrakty o dostawy pa­
szy będą zatem jeno w' powyższym obrę­
bie uwzględnione. Wszelako być może, 
że rząd w zasługujących na szczególne 
względy wypadkach, wyjątkow'0 jeszcze 
dozwoli, wywozu paszy. Zakaz nie odnosi 
się do przewozu zagranicznej paszy przez 
Austro-Węgry.

Ilość siana zakontraktowanego Już a 
nie ekspedj cwanego jeszcze przez ekspor­
terów austrjaoldek i wigierskich obli­
czają na jakie 400.000 eetnarów metry­
cznych. ile z tego jeszcze będzie mogło 
odejść, na to odpowiedź trudna. Zape­
wne jednak znaczna ilość zostanie zaka­
zem zatrzymana. Konieczność zakazu u - 
zasadniają tern, że w ostatnich mie­
siącach tnezwzlde wzmógł się wywóz 
paszy.

Takie °amo rozporządzenie wydał ró­
wnocześnie rząd w'ągierski.

Prócz tego donosi Budapester Gorr.: 
Rząd wigierski wyraźnie zastrzegł so.bie 
prawo, że na jego wniosek zakaz wywo­
zu paszy musi każdego czasu natychmiast 
być cofuiętym. Nadto umówiono się 
względem konieczności wydania] z ukazu 
także eo do innych gatunków paszy i że 
decyzja zapadnie dopiero w chwili, gdy 
będzie można rozpatrzyć się na pewne 
w całym zapasie wszelakiej paszy, a.więe 
dopiero z końcem zimy.

Z Żegiestowa.
(List „ICurjera Pol ski ego" ) .

16 lipca 1893 r.

Wreszcie po długich i nudnych dniach 
niepogody, zimna i chłodu, zabłysło i 
nad Żegiestowem iście włoskie niebo, 
u, kuracjusze i letnicy, jakby dotknięci 
różczką czarodziejską, zlatują się tu z di - 
•łekich i bliskich stron,, jak jaskółki po 
Iługim śnie zimowym, aby w uroozem 
tern ustroniu naszych przecudnych i u- 
kochanyoh Karpat, odetchnąć zy ciem no- 
wem, swobodnem, dalekiom od gwaru 
i zgiełku wielkomiejskiego, a zarazem, 
pokrzepić ducha i nadwątlone siły fizy­
czne. 1 nie też dziwnego, że znaiduie 
się jedno i drugie w całem słowa zna­
czeniu — bo przezorność obecnych wła- 

, śeicieli postarała się o to, że marny tu 
czytelnię dzienników, tak krajowych jak 
i zagrauićznyeh, bibljotekę z doboro­
wych i najnowszych dziel sie składającą, 
furtepjan, muzykę z 12 członków zło­
żoną, przygrywającą codziennie rano i po 
południu uajrozmaitsze melodie, i | p., 
zaś wody żegiestowskie, których skute­
czność lecznicza aż nadto jest znaną, by 
ją tu podnosić, krzepią nadwątlone siły 
fizyczne tak, że każdy po przebytej tu 
kuracji, błogosławi chwilę, w której ten, 
a nie inny Zakład zdrojowy wybrał. 
Lecz nie same wody miejscowe dokony­
wają iście cudów, lecz przeciwnie, umie­
jętne i trafne zastosowanie ich, odby­
wające się za wskazówką i radą tutej­
szego lekarza zakładowego, dra Ludomi- 
ła Korczyńskiego, asystenta kliniki kra­
kowskiej, który dla swej głębokiej wie­
dzy, trafnego rozpoznawania chorób, sku­
tecznego ich leczenia i wogóle troskli­
wości, jakby ojcowskiej dla swych pa­
cjentów, jest tu ogólnie łubianym i 
szanowanym, i jest zarazem wyrocznią 
dla szukających porady lekarskiej, na 
eo w eatej pełni zasługuje. Na tern 
miejscu więe, wypada mi wyrazić Mii 
życzenie, wytrwania w tej szczytnej a 
żmudnej pracy dla pożytku cierpiącej 
ludzkości na jak najdłuższe lata.

Bawimy się tu świetnie, bo też jakie­
gokolwiek przymusu lub ogiauiczenia 
swobody — co tygodnia odbywają się 
koncerta i co tygodnia reuuiony ’ pra­
wdziwie aż się dusza raduje, kiedy ńę 
spojrzy na czarującą płeć piękną wiru­
jącą z dziarską młodzieżą w powabnym 
walczyku, lub płynącą w posuwistym 
mazurze — a czcigodny lekarz zakła­
dowy Wny dr. L. Korczyński i tu /,s t  
tętnem życia towarzyskiego, albowiem 
obdarzouj wysokiemi przymiotami duszy 
a swą niezrównaną uprzejmością wszy­
stkich około wspólnego celu zabawy ze­
spala, i w rodzonym Mu chumorem do 
wesołości zachęca.

Jednera słowem powiedziawszy, pobyt 
w Żegiestowie może nawet uajwybredniej- 
szjmh zadowolnlć, bo obok dogodności 
1 korzyści wyżej nadmienionych, mamy 
tu w miejscu wzorowo urządzoną aptekę, 
dwie wyśmienite restauracje, pocztę, te­
legraf i stacje kolejową i t. p. a ła­
twość komui likacji powoduje, że z kró­
lowa wód polskich, zostajemy w ciągłym

kontrakcie. I tak niemal co dnia przy­
jeżdżają kuracjusze i letnicy z E yn icy  
tutaj i odwrotnie do domu, eo należy 
bezsprzecznie do jednej z najprzyjemniej­
szych wycieczek tutejszych.

Z Liska.
(TSfst „Kurjem Po l ski ego11).

18 L'])ca.

Marszałek powiatowy p, Józef Jordan 
zrezygnował z tej godności, jak również 
z urzędu członka wydziału. Powodem 
rezygnacji była sóljwo której sprzedaż 
ubiegał się równocześnie H j f f l  po- 
wiato wy, Gmina liskcj i sjm Marszałka 
p. Ignacy Jordan. Temu ostatniemu od­
daną została sprzedaż soli w Lisku i naj­
bliższej okolicy. W  Baligrodzie i Lut)- 
wfiskach otrzymali sprzedaż żydzi Izrael 
Landcr i Abrah. Dawid Manaśter. Jakim 
indywiduom powierzył Wydział krajowy 
sprzedaż soli, może stwierdzić fakt, że 
Abraham Dawid Manaster nie docze­
kawszy się dnia otwarcia lokalu sprze­
daży zbanlcruto wal'. Długi jego przeno­
szą w dwójnasób wartość jego majątku.

Kobii ty zbierające d.iia 16 b. m. grzyby 
w losie dworskim w Hoczwi kolo Liska 
znalazły 1 złocony ld.eli.ch, koronę na 
kielich, 2 patyny, łyż izkę, resztki stuły, 
ornatu > chusteczki używanej w cer­
kwiach przy udzielaniu komunii św. Ornat 
stuła i chusteczka są doszczętnie zgniłe, 
inne zaś rzeczy grubo złocone są dubrze 
zachowane. Znalezione przedmioty ukryte 
były w starym pniu bukowym i zarzu­
cone gliną a musiały od kilkunastu naj­
mniej lat tam leżeć, Kieliel korona, pa­
tyny i łyżeczka, znajdują się w prze­
chowaniu u gr. proboszcza w Hoczwi 
i za uduwodmeniem własności mogą być 
odebrane. Jedna z patyn nosi wybity 
rok 1809.

Sąsiednie Lisku gminy: Hoczów, Ba- 
ehlawa, Dziurdziów, Średnia wieś. Brzeska, 
nawiedził przed kilku dniami s iW  grad. 
któiy znaczne szkody wyrządził.

K R O N I K A .

Kahndarz, Dziś św. M aryi M agdaleny, ju tro : 
św. Teofila m.

I alend irz  m yśliwski. bpeu polow ać wolno 
n a jelen ie, rogacze, przepiórki i golgbio (od  
15-gu), ptactw o mcuJe i błotne.

kalendarz rybacki, W  lipcu  rie w olno łow ić 
tylko raka sam icy. Ziow ione ryby i raki mujzą. 
m ieć miarg przepisaną. W szystkie ryby id Y 
dobrze ńa wgdkg, szczególnie z ram  w ioczo- 
i'6ui, po drobnym  deszczu 1 p rzy\i\climrirztmom. 
niebie.

Deklaracje, na powszechną wysta­
wę krajową r. I89A, napływają w osta­
tnich dniach coraz liczniej, stosunkowo 
wszakże nadchodzi ich  więcej z prowin­
cji, podczas gdy miasta odkładają wszj'- 
stko starym zwyczajem na ostatnią chy/ilę.

Plakaty tymczasowe (z rysunkiem 
Stachiewieza). obwieszczające przyszłoro­
czną wystawę krajową, rozesłane będą 
w tych dniach w większej, ilości do 
zdrojowisk knjowych i zagranicznych.

Karawana Suaheii z wybrzeży zacho­
dniej Afryki znano z wystawy praskiej 
a obecnie popisująca się w Dreźnie, 
zgłosiła się do Dyrekcji wystawy lwo­
wskiej z prośbą o udzieieuie jej miejsca 
na -wzgórzu strj'jskiem. O dopuszczenie 
w obręb wystawy stara się również je­
dna z najgłośniejszych kaneli węgier­
skich. Dyrekcja d e c y z ję  swoją odłożyła 
na czas późniejszy.

tV Stryju odbędzie się dnia 23 b. m 
w sali magistratu zebranie celem utwo­
rzenia komitetu lokalnego powszechnej 
wystawy krajowej. Domagała" się tego 
energiczr ie Gazeta Stnjjska , donosząc 
zarazem, iż w ruehliwem tern mieście 
Wielu rękodzielników i przemysłowców 
przygotowuje sio do obesłaaia wystawy, 
erak im wszakże organu, któryby stara­
nia ich umocnił' i skutecznie poparł,

Przemysłowcy polscy w Wiedniu, 
jak to już pokrótce wspomnieliśmy, od-' 
byli za inicjatywą radcy dworu' Stru- 
szkiewicza walną naradę i postanowili 
jednomyślnie wziąśe najgorętszy udział1 
w wystawie Majowej r. 1894. W tym 
celu po dłuższej dyskusji w której oma­
wiano sprawę kosztów obesłania wysta­
wy, sposobu wystawiania przedmiotów 
itp. uchwalono zebrać się w najbliższym 
czasie jaknajliczniej, a do nieobecnych 
polskich przemysłowców' wystosować pi­
smo z prośbą, iżbj nie „usuwali się od 
spełnienia obowiązku wobec wystawy 
jak to leży w interesie honoru kraju i  ze 
wzsdędj na potrzebę skupienia pracy 
polskiej11.

Przerwanie chmury nawiedziło oko­
licę Buczaeza zeszłego tygodnia. W  sa­
mym miaście potoki giębokie na stopę 
płynęły t»0 w szystkich ulicach, a okoli­
czne pola pokrył grad po półgodzinnem 
padania w niektórych, miejscach war­
stwą stopowej grubości. M szystko eo na 
pulu rosło zostało tak zniszczone, że 
zboże, jarzyny i siana tylko na nędzną 
paszę dla bydła się przydadzą. Jest to 
klęska tern straszniejsza, że niedawny 
wylew' Dniestru zniszczył w tvm powie­
cie około 500 chaiup i zasypał szutrem 
do trzech tysięcy morgów ziemi. O po­
dobnej ulewie i gradzie wiekości orze­
cha włuskiego donoszą również z sano­
ckiego powiatu. Wszystkie zasiewy, o



i  U R J E R P O L S K I .

woce, rośliny ogrodowe, zboża, uawet 
ptactwo domowe i  dzikie w w iulkioj ilo­
ści wytłuozone graj® m tak w Komańczy 
jak w Bukowsku i icli okręgach _ Nadto 
wezbrane deszczem potoki górskie wy­
lały gwałtownie i dokonały zniszczenia 
lub uniosły -to, co grad zbił i ■ wytłukł.
• — Piotr Loti przebywa chwilowo w 
Kairze, skąd uda się ze .specjałn<j kara­
waną do ziemi świętej, celem h iższego 
poznania życia wschodniegu i stadjowa- 
nia miejscowych krajobrazów, albowiem 
zamierza napisać na tern ole nową po­
wieść. ulice on przebyć te samą drogę, 
co święta Bodzina, a następnie zwiedzić 
Galileę, górę Tabor i Damaszek. Kara­
wana Lctiegu składać się będzie z dwu­
nastu jeźdźców arabskich, dragomana 
i dwóch wielbłądów, z których jeden 
dla niego, a drugi dla służącego.

— Trzy msze za Wiktora Hugo, Pa- 
ryzki „Gaulcis“ opowiada następujący 
niezwykły wypadek: „Do pewnego mi­
sjonarza na wyspie Barbadoes i jedna z 
Antylów, najwięcej na wschód położona) 
zgłosiła się przed paroma tygodniami 
pewna stara murzynka z Bridgetown, 
z prośbą, aby odprawił trzy msze śn . za 
'Wiktora Hugo, słyunegf pisarza fran­
cuskiego. Misjonarz sądził poszątkowo, 
iż ma do czynienia z obłąkaną, murzynka 
jednak opowiedziała mu, iż przed wie­
loma laty opiekowała się córką autora 
„Orientales", która Sjbrew woli ojca, 
v, yszła za pewnego oficera angielskiego. 
Ten uciekł z nią na wyspę Barbadoes 
i tam ją po roku haniebnie porzucił. 
“Wówczas to murzynka owa zajęła się 
szalejącą prawie z rozpaczy i miewającą 
napady obłędu kobietą, a do Wiktora 
Hugu napisała o tym wypadku. Pm ta 
według opowiadania murzynki, przysłał 
jej natychmiast 2000 frauków,;., aby za 
te pieiiiądze z obłąkaną jego córką przy­
była do Paryża. Spędziwszy pewien czas 
w Paryżu, w dumu Wiktora Hugu, a wi­
dząc, że już ua nrt sie nie przyda bie­
dnej pupilce swojej, którą tymczasem 
musiano oddać do domu obłąkanych, 
murzynka zatęskniła za ojczyzną i po­
stanowiła wrócić do Barbadoes. Poeta, 
ceniący murzynkę za miłość, .jaką oka­
zywała jego nieszczęśliwej córce, wypo­
sażył ją na drogę i rzekł przy poże­
gnaniu : „Jeśli pani w ojozyźuie swej 
usłyszysz kiedy o mojej śmierci każ trzy 
msze za mnie odprawić. Stara murzynka 
dopiero przd trzema miesiącami dowie­
działa się przypadkowo o zgonie Wikto­
ra Hugo, pospieszyła więc spełnić jego 
polecenie. -1

— Wykryte nowe kopalnie iłota 
w Kalifomiji w SLasta Conuty, o dwie 
i pół mili od rzeki Sacnunentu. Doko­
nał odlciycia polak Modest Marjański. . 
Kopalnie otrz' mały nazwę: Odginał

utlrtz Mili Gold i zorganizowało się 
konsorcpum, zamierzające erploatuwać 
kopalnię.

Wyścigi w Petersburgu Pierwszy 
dzień wyścigów na nowym torze, w ro­
ku zeszłym zbudowanym, a obecnie do­
prowadzonym do perfekcji, zgromadził 
tłumy publicznuści. która z zajęciem 
przyglądali., zapasom hippicznym. Z na­
szych właścicieli stajen i hodowco w, znaj­
dują się obecnie w Petersburgu pp. Gra­
bowski, Buszkę i Ursyu-Niemcewicz. Na 
pierwsze danie przegalopowała i y a wior­
sty „Blauche d Grleaus“ p. Zielińskiego, 
bez współzawodnictwa. Za galop ten 
otrzymała rs. 648. O nagrodę „Małej 
Newki“ walczyły tylko „Ostatni z Fogg- 
a-Ballów11 pp. Dorożyńskiego i Skarżyń­
skiego. z „Boi de Lahore11 p. Grabow­
skiego na dystansie 2-ch wiorst. Pier­
wszy z łatwością zwyciężył, zapewnij jąc 
właścicielowi swemu rs. 612, drugi mu­
siał1 się konteutowae drugą, a więc nie- 

- wielką nagrodą, wynoszącą tylko rs. 
158. W biegu z przeszkodami (3 wior­
sty) stury „Emeryt^ dla tego tylko nie 
zwyciężył, że zakaprysił i... ommął je­
dną przeszkodę, którą musiał brać po­
wtórnie. a tyle na to izasu stracił, że 
nie móg- już dopędzió ani rBoguiedv“ 
p. Lisaniewicza, ani drugiej współza­
wodniczki doświadczonej, lecz zbyt znu­
żonej „Rubii“ szkoły kawaleryjskiejpNaj- 
większą nagrodę (rs. 1,500, 2 w. 1Ó0 
sążui) wziął „Sajgak11 {Ku Iłowi jskieh 
w ciężkiej walce z ,,yaim nex“ stadni­
ny rządowej w Janowie. Biorące w tym 
biegu udział „Tapageu" p. Reszkego
1 „Sulima11 p. Grabowskiego, ) ozostały 
bez miejsc. Nagrodę „Murińskąi1 (rs. 
800, 2 w. 100 sążni) doskonalę zapra­
cowała „Iskra“ p. Niezabitowskiego, bi­
jąc „Jaremę Wiśniowskiego1-, a wyprze­
dzając o bardzo wiele „Kochankę" P- 
Greya i „Meteora11, któremu jeszcze w 
r. z. świetną przepowiadano ,przyszłość. 
Nareszcie nagrodę „Zachęty11 (rs. 500,
2 w.) zabrała „Tzigane11 p. Reszkego, 
mając za sobą „Kerlę11 zagraniczną. „Spa- 
lato“ p. Greya w tym biegu był bez 
miejsca. Następny dzień wyścigów wy­
znaczono ua wtorek d. ,'18-go lipca. Mię­
dzy iunemi w dniu tym rozegraua bę­
dzie nagroda rs. 1,000, na dystansie 
10-oiu wiorst. Tanowie jadą.

3ankructwo Bule za wydawcy Eevue 
den deur, Mondes, najpoważniejszego li­
terackiego wydawnictwa francuskiego, 
poruszyło żywo sfery towarzyskie Pary 
ża. Buloz uchodził za miljonera i w isto­
cie osobisty jego majątek wynosił 3 i pół 
miljona franków, cieszył siij najlepszą 
opinją, w salonach jego zbierało się naj 
wykwintniejsze towarzystwo literacko 
artystyczne. Naraz przed tygodniem ro­

zeszła się wieść o nadwerężonym stanie 
majątkowym właściciela Reuue den deum  
monden, opowiadano sobie skandaliczne 
powody, które katastrofę spowodowały, 
mówiono, że paui Buloz zażądała rozwo­
du. Jakoż dzienniki francuskie donoszą, 
że paryski trybunał cywilny w sobotę 
ubiegłą orzekł ru/wód małżonków Bu­
loz. Sprawozdania z rozpraw tego pro­
cesu nie,ma w' dziennikach ; wiadome,m 
jest więc tylko to, co mówiono poprze­
dnio, a mianowicie, że Buloz wydawał, 
olbrzymie sumy na jakąś młodą kobie­
tę, której nazwiska nawet w7 sądzie nie 
wymieniono, że gdy wychodziła za mąż 
dal jej w posagu 250.000 fr.. że nastę­
pnie jeszcze tracił na nią bajeczne sumy, 
a gdy mu na to zabrakło majątku oso- 
bisego, roztrwonił cały prawie majątek 
wspólny i naruszył nawet majątek żony. 
Kobieta owa bowiem wyzyskiwała go 
pod groźbą skandalu. Pani Buloz do­
wiedziała się o wszystkiem wskutek nie­
zapłaconych wreksli, na których mąż pod­
pisał jej nazwisko. Zażądała niezwio- 
cznie rozwodu, a Buloz uciekł z Paryża 
i przed sądem adwokat w7 imieniu jego 
nie stawał w7Cale, co dowodzi, że wy­
rzekł się wszelkiej walki i obrony.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.
Sobota 22 lipoa. O g. 1.2 w poi posiodzenio 

kumisyi teatralnej.
O g. 7 w. Przedstawienie teatralne w Parku 

Krakowskim.
Niedziela 23 lipca. O g. 3 po poi. Festyn 

w7 Parku dra Jordanu,
O g. 4  po poi. K oncort orkiestry wojskowej 

w7 Ogrodzie Strzeleckim.
O g. 4  po poi. K oncert orkiestry w7ojskow7ej 

w Parku KrnkasBciom , o g. 7 iv przedstawieni" 
toatral.no (występ p. Swąryczow skiego).

O j .  3 p .  poi. | y cioez k a  W ioślarzy (oddział 
krak. Sokołów ) pod Biolany —  punkt zborny 
K y b .l i  Kr. 2.

Jan Maiojkc powmócił już z Karlsba­
du, gdzie bawił przez trzy tygodnie na 
kuracji.

Kósler-Mosakowski, publicysta cze­
ski i uczestnik pow7stania 1863 r., autor 
broszury „Czeske slow;o polskiemu lidn11, 
bawi w7 naszem mieście.

II Towarzystwo Weteranów wojko- 
wvch w Krakowie mianowało swoimi 
członkami, honorowymi: c. k. delegata 
namiestnictwa p. Kazimierza Laskow­
skiego. radcę rządu i dyrektora policyi 
p. dra Zenona Korutkiewicza, prezydenta 
m. Krakowa p. Józefa Friedleina. do­
centa Uniw. -Jagiell. dra Rudolfa Trze- 
biokyego, dyrektora tramwajów p. Leo­
polda Alusfia i p. Józefa Czynciela, o- 
bywateła m. Krakowa.

Dyplomy honorowe zostały przez wy­
delegowanych członków wydziału wyżej 
wymienionym panom doręczone w dniu 
6-tym b. in.

Wystewa doroczna prac uczniów w 
szkole sztuk pięknycn, otwartą zostanie 
dla zwiedzających dnia 22 b. m. o go­
dzinie 12 w południe, a w następnych 
dwóch dniach od godziny 10 zrana do 
5 wieczorem.

Konkurs na kilka posad technicznych 
urzędników i aspirantów kolejowych roz­
pisała dyrekcja ruchu kolei państwo­
wych w Krakowie.

Wioślarze krakowscy Oddział „So­
kołów11 urządzają w niedzielę dnia 23 
b. m. wycieczkę pod Bielany, która- się 
odbędzie na łodziach Towarzystwa. Od­
jazd z przystani przy ulicy Bybaki nr. 2, 
nastąpi o godzinie 3 po południu. ,

Z rozpurządzenia magistratu pole- 
cono wszystkim właścicielom większych 
lokali restauracyjnych, kawiarnianych i 
szynkowych przyjąć niezwłocznie oso­
bnych stróżów dla utrzymania porządku 
i czystości w miejscach ustępowych.

Konkurs. Komitet Tow. roiniozego 
Makowskiego, mając z funduszów do 
rozporządzenia na cele podniesienia ho­
dowli trzody chlewnej i owiec sumę 600 
złr.. ogłasza konkurs na dwie chlewnie 
zarudowe, wyznaczając na każdą po 200 
złr. a na pepinierę owibc także 200 złr.

Teatr 'etni w parku krakowskim P ora ź  Iru- 
gi odegrali wczoraj aktorzy „ teatru letniego 
melodram t -Fischera „Jan K iliński11. “W ykonanie 
było staranne. Publiczność zgrom adziła się li- 
eznio.

Festyn w  parki. Dra Jordana na cel krze- 
wionia ducha narodowego na Szlląsku, odbędzie 
się w niedzielę dnia 23 b. m, w' nam iotach 
pięknie przybranych 'zasiędą tym  l-azmu obok 
dam ślązuezki, które na powyższy festyn u - 
m yślnio dziś przybyły do Krakowa. Zachęcać 
publiczności aby n.i powyższy zabawę licznie 
się zebrała chyba byłoby zbytecznem, gdyż sam 
cel je s t  tak doniosłym , iz obowiązkiem  jest 
każdego p o la ła  znajdować się ju tro na festynio.

Z Izby sądow tj. Trybunał sądu krajowego 
karnego pod przewodnictwem  radcy sądu kra- 
j  >wcgo_ p. Krzopoli, sądzil w  dniu 21 sprawę 
zbroi r i ciężkiego uszkodzonia ciała. Oskarżonym 
był .Stanisław Papież, lat 35 z Kuleszowa, wy­
robnik wioiokrotnio karany. Papież w stanio 
wprawdzie nietrzeźwym, ale z rozm ysłem  u go­
dzi' w dniu 7 Ł lutogo Andrzoja Płonkę ostrzem 
nożiy w brzueii, przobijając mu pięć pow łok u- 
brania, przyczepi skaleczył gc to!: niebezpie­
cznie, że gdyby nie natychm iastowa p om oc le­
karska, skaleczenio to według urzeczenia ieka?J 
rzy m ogło snnwodnwar- śm ierć. Nadto tonżo 
Papioż zranił Płonkę nożem w rękę i Marjannę 
Płonkę. Trybunał mi wniosek prokuratora Dra 
Bujaka, skazał Papieża na S m iesięcy eiężkiogo 
więziouiaó obostrzonego post; m co 1 i  dni.

Zgubiona. jBI zeszły poniedziałek tżg u b ion ą  
została na plantucyach m iejskicii, biała rubota 
szydełkowa. Znalazca raczy łaskawie odesłać do 
A dm in istracji „K nrjora P olsk iego11.

Posiedzanie komisji teatralnej odbę­
dzie się dzisiaj o god/mae 12 w pułu- 
anie. Na porządku dzi innym nędzie 
spi7awa dzierżawy bufetów w teatrze 
nowym.

— Charakterystyczne. Do Magistra­
tu m. Krakowa dotąd me nadeszła ani 
jedna oferta w sprawie dzierżawy teatru

nowego. Ciekowy ten objaw tłómaczą 
sobie interesowani tom, że konkurenci 
nie chcąc się zdradzać z aspiiłącyami 
swemi do dyrektryzy. i dopiero w osta­
tnim dniu oferty swe złożą.

Zmarli Jan Kowalik przożywszy lat 00 zmarł 
w Krakowie dnia 20 b. m.

Projekt. Nu placu Aryańskim  uskuteczniono 
w  tych  dniach pom iary, folom  zaprojektowa­
nia zmiany togoż planu, a m ianow icie: utw o­
rzenia. z części placu dwóch ulic; z drugiej zaś 
, j m  placu, zaajdującoj się na j.igjjciw obser­
watorium astronom ie/,nogo “utworzenia placyku 
ozdobionego w klom by i trawniki.

Cześć placu przeznaczonego na ulico ma być 
rozparcelowaną i pojedynczo wystawioną na 
sprzedarz.

Pow yższy projekt opracowywanym  ju ż jest 
w Urządzić budownictw: m iejsldogo.

Z Uniwersytetu. P. Lueyau Szpor rodom 
z D obczyc w G alicji, otrzym .a dziś na tutej­
szym uniworsytoeio stopień doktora p raw ; zns 
pp. Franciszek Gałziński z Ł ańcuta i “Włndź-p; 
miorz Drozdowski z Sieniawy w Galicji, stopioń 
doktorów  wszoeli nauk lokarskii li.

Z „Czytelni kolejowi j.“ W  sobotę dnia 22 
b. ni. odbędzie się w lokalu „Gzytoiui kolejo­
wej “ przy ulicy L uliicz pod  i. 15 „ W i e c z o ­
r e k  d r a m a t y c z n y ” Który się rozpucznio 
„Dram atem  jednej n o cy “ A urelego Urbańskiogo 
poczom  nastąpi „Piorw szy -oz* m onolog  P. 
K ośm ińskiogo, zaicończy z ą j przodstawionio 
„Loronzo i Jessyka“ fraszka Luc. Kwincińs- 
kiogo. —  Początek wioczorn • ó- godzinie 8-moj. 
Krzoszło 50 ct. m iejsce stojąco 30 et. Człon­
kowie płacą połow ę. D och ód  z przodstawionia 
przozuacza Czytelnia kolejow a na Ę ik u p n o  bi- 
hliotoki.

Statystyka policyjna z ubiegłego pół­
rocza. Od dnia 31 grudnia 1892 r. do 
dnia 1 lipca b. r. przytrzymano w tu­
tejszym rejonie policyjnym razem osób 
5166. Z tych 2082 oddano do ukara- 
rania sądowi. A mianowicie: za obrazę 
Majestatu 1., za zbrodnię gwałtu publi­
cznego 2-9, za fałszertwo munety 2 , za 
zbrodnię z §. 127 3, za morderstwo 2, za 
uwiedzenie 3, za ciężkie uszkodzenie cia­
ła “10, za podpalenie 1, za kradzież 534, 
za sprzeniewierzenie 34. zp oszustwo 59, 
za danio pomocy zbrodniarzowi L za 
uczestnictwo w tajnem stowarzyszeniu 
2, za zbiegowisko 4, za obrazę straży 
23, za mieszanie się do służby policyj­
nej 17, za przybranie fałszywego nazwi­
ska 43, za powrót z wygnania w gra­
li ce państwa 90, za występek przeciw 
bezpieczeństwa życia ludzkiego 3 , za 
lekkie uszkodzenie ciała 15, za prędką i 
nieostrożną jazdę 5, za pozostawienie 
koni bez dozoru 2, za szkoilhwm uszko­
dzenie cudzej własności 2, za obrazę 
czci 1, za stręczenie do nierządu 2, za 
zgorszenie publiczno 13, za grę ha- 
zarduwuą 1, za pijaństwo 531. : za wy­
stępek z §. 45 i 47, ustawy wojskowej 
12, niestosowanie się do przepisów usta- 
w7y dozoru policyjnego 16, za przekro­
czenie ustawy prasowej 2, za przekro­
czenie ustawy o zmowie 11, za włóczę­
gostwo 11,

Magistratowi celem wyśzupasowumL- 
oraz za brak utrzymania, przytułku i 
włóczęgostwo oddano razem 1304 osób. 
Szpitalowi oddano w tymże czasie are- 
sztantów na kurację i przytułek razem 
158 osób. Pociągnięto do odpowiedzial­
ności osób 798. Wreszcie uwolniono po 
przepiwadzemu dochodzenia o przyna­
leżność do gminy osób 1025.

Usuniecie kiamarzy Wskutuk zażaleń t lz io jj j 
żawiiow kramików p r/y  m oście podgórskim , p o ­
stanowiła sekeya ekonom iczna ! na ustatniom 
swoin posifcilzoniu, osunąć z uhiem 31 grudnia 
b. S  wszystkich kramarzy resztek plócienko- 
wyeii z placu Woldica, i)suj;ieycli targi dzier­
żawcom  kramików.

W sp raw i krzeseł automatycznych, —  Na 
uwagę uczynioną w naszym pi irnie, w krzesła 
autom atyczne i i .  plantacyacli m iojskicli, a na­
leżące do krakowskiego Tow. D obroczynności 
są prawdę wszystkie zepsute, i-crzymujemy na­
stępujące objaśnienie: Krzesła .aunoinatyczno
sprowadzono w ilości 1j 0 sztuk do Krakowui, 
pom im o iż są bardzo drogie, gdyż sztuka ku- 
sztuje 10 złi-, zostaiy rzeczywiście wskutek braku 
pos-zauowania cudzej w7łasnośei wszystkie p o ­
psute. Towmrzystwo D obroczynności, znacznym 
kosztom  poleciło krzesła te gruntownie napra­
wdę i mechanizm luegulowmćS N icstety, znowu 
brak poszanowania cudzogo mionia zrobił ówroje 
i obecnie ze 150-eiu krzeseł je s t  u 19-ciu im - 
chanizm popsuty. Krzesła to 'zostały natych­
m iast usunięte i tylko dostawiają się podczas 
koncertów  na plantacjach. BubliCzribść z tej 
przyczyny nio ponosi jednak szkody, gdyż krzu- 
sła z zepsutom moohanizmom obbługuje trzech 
starców  Tow7. D obroczynności, ictórzy na żą- 
danio publiczności otwrioraią.

D o całodziennego użytku służą jedynie krze­
sła z mechanizmom należycie funkcyonującyra11.

Objaśnienio powryższe chętnie potu joiu j7, do- 
dąjąe od siebio, abv publiczność spacerują.ca 
na plantach wzięła s. opiekę tę  skrom ną wła- 
sność instytueyi dobroczynnuj a av razie zauw-a- 
żonia wyrostków m ajstrujących praw dopodo­
bnie z uiekawmści przy m dcnahiżm j , ich  zgro­
miła i powstrzymała od lekkomyślnego w yko­
nywania szkód, w p ły w a ją cy li u j imnio tak MTa 
Towarzystwa D obroczynności jak  i dla osób 
pragnących wygodnie na plantacjach w ypocząć.

T E L E G R A M Y .
A n ia  2 2  lip c a .

Wiedeń. Minister wojny feldmarszałek 
Bauer, powrócił jeszcze w poniedziałek, 
dnia 17 bJ m. z Krapiny, ponieważ za­
słabł tam nagle na gwałtowne uderze­
nia krwi do głowy. Obecny stan zdro­
wia feldmarszałka przez czas dłuższy po­
trzebuje zupełnego spokoju.

Wiedtń. Cesarz zamianował gr. kat. probo­
szcza w7 Lubaczowie ks. Jabłonow skiego, liuno- 
rowflffl kanonikiem gr. Iiat. kapituły w Prze­
myślu.

Budapeszt. Budapester 'Corr, donosi, iż dnia 
19 b. m. zaszedł wj Szatniarzu jedon wypadek’ 
zasłabnięcia na eliolorę,

Belgrad. Pusłcm  w Koiistautyiiopolu został 
mianowany rad;, kał Yolimirowdcz.

Białogród. W klubie radykalnym gło­
sy w sprawie wniosku Ruszieza (wydaleni 3 
z grauic Serbii ex-regentów) były nader 
podzielone. Zauważono, iż w slrupczynie 
przy kwesljji poparcia tego wniosku (przy

stfiwiauiu) wszyscy postępowcy głosowali 
za Rasziczem.

Rzym Ojciec św. według krążących 
pogłosek, ogłosi w dniach najoliższych 
encyklikę o swym jubileuszu biskupim. 
Encyklika zawrze program religijno-po- 
lityczny Beonffl XIH.

Bruksela. Na zapytanie Amedeusza 
Visarta, deputowanego,' który postawił 
ostatni projekt reformy senatu odpowie­
dział Beernaert: „Pytasz pan, co mi po­
zostaje do zrobienia po upadku wnio­
sków rządowych. Ależ dymisja11.

“W edlo najświeższych mformacyj Beer- 
naert wręczył rvistocie króloirt podanie 
o dymnsję.

Bruksela Prasa katulicka przepowia­
da bliskie rozwia/zanie Izby, która nie 
może rozwiązać kwestji reformy se­
natu.

hamburg. llambtu-gische Borscnhalle dowia­
duje się od kapitana parow ca „T ijn oa “ , iż w 
Santos -  i o s ły c .h a P ... o M ultoj feb r /g j Stan 
zdrowia całoj ukoliuj7 jest  jak najlepszy. Cała 
historja o r/.okomej żółtoj fobrzo jest, według 
zdania kapitana „T iju c i11, najwierutniojszą baj­
ką, rasową kaczką dziennikarską, na którą ani 
w7arto zwracać uwmgi. Kapitan pew ołnjo się na 
to, żo stał w7 przystani Santo , od 10 do 20 
czonrca, i żo wtody nikt nio chorowaał na żół­
tą  febrę. „T iju ca “ powwóeiła z San tos dnia 
19 b. m.

Paryż. Na interpelację Lareioty'ego 
udzielił Dnpuy w senacie podobnych wy- 
jaśnień w sprawie syamskiej, jalc w Izbie.

Paryż. „Ajencja Hawasa“ dowiaduje 
bię z Bangkoku, iż dwor syamski go­
tuje się spiesznie do wyjazdu. Panika 
wśród ludności jest nieopisaną.

Pa.yi. ,.Temps“ otrzymuje z Saigo- 
nu wiadomość, iż rząd syamski zaka­
zał eksportu ryzu z prowincji Battang- 
3ang i Angkcr,

Paryż. Judut redaktor Petit Jour­
nal’a wyzwał Ole men ceau na pojedynek, 
za wciągnięcie F j S g o  osobistości w spra­
wę .Wortumi. Sekundanci Olemeuceali de­
putowani Maujani Pichon uzuali JudetA 
za niezduluego do uzyskania satysfakcji, 
pouieważ istotnie nazwisko jego b y ł o  
wmieszane w sprawę fałszerstw uorto 
newskich.

Paryż. Odpowiedzi na ultimatum o- 
czekoje rząd od Syamu nie wcześniej, 
jak w najbliższy pouiedziałefc.

Paryż. Izbie deputow7anych rozdano 
referat Valle’go. streszczający wynik prac 
komisji panamskiej.

Paryż. Izba przyjęła -329 glosami 
przeciw 2 glosom kredyt na Dahomej, 
w kwocie 7 miljonów franków.

Wniosek odnośny przeszedł bez dys­
kusji.

Paryż. D upuy cofnął ro/.każ wyilulonia Ci- 
prianiego, skoro okazało się,, iż Cipriani nia 
brał udziału !>• rozruchach it7 Quai-ticr Latin. 
D u pu y wyjaśniał syndykatowi prasy soojalisti7- 
cznoj, który u jął się za Ciprii.mm, iż' rozkaz 
wydalenia polegał na-niopororumieniu. Skoro zaś 
syndykat pyta dlaczego rząd nic cofnął rozpo­

rządzenia z 1SS0 l-.fe odpowiada Di.puy : N ie 
sądźcie panowio, aby to był m iecz Damoklesa.

Be-lin. Sygnałizuia, tu artykuł ,.Ost- 
deutscht: Ztg., który bardzo rozdrażnią 
szowinistów niemieckich. „Ostdeutsche 
Ltg.“ dowiaduje się, iż rząd rozesłał o- 
kolr’k, zapytujący inspektorów szkolnych, 
jakimby procederom najłatwiej było mo­
żna wprowadzić język polski jako wy­
kładowy w szkołach ludowych. Miałoby 
to być — zdaniem „Ost. Ztg.l->2— tyl­
ko zadatkiem dla Polaków, którzy za 
swoje usług oddane rządowi w sprawie 
reformy wojskowej otrzymali o wiele 
dalej idące obietnice.

Londyn, W  Izbie gmin udzieJał Grey 
wyjaśnień w sprawie syamskiej. Rząd 
nie posiada ’ układnycb iuformacyj i dla­
tego mc pewnego powiedzieć nie może 
Brzmienia ultimatum francuskiego rząd 
nie zna. O zamiary Francji dotyczące 
zaboru niektórych prowincyj syamskich 
zapyta imieniem • Anglji lord Dufferin, 
który niezwłocznie powróci do Paryża. 
Zajścia z duia 13 b. m..rząd uie rozu- 
m e. Według jednej wersji łodzie „lu- 
constaute11 i „Ooraete11 były ostrzeliwa­
ne już przed przepłynięciem barjer. luui 
twierdzą natomiast, iż poseł francuski 
dawał w Baugkok zapewnienie, że flota 
ni6 wpłynie na Menam.

Londyn „Reuters Office11 z Capetown 
donosi co następuje: Sytuacja w kraju 
Maszona jest krytyozną. Fort Fictoria 
oblęga potężny królik afrykański Loben- 
gula i, zbuntowani Matabelesowie. Osa­
dnicy i górnicy schronili się Ao fortecy 
Yictoda, bronili się rozpaczliwie.

Sztokholm. Król Oskar udaje się do 
Tullgarn celem powitania niemieckiej 
królewskiej pary.

Cnicago. Jury sztuk pięknych wybrało An­
glika L avisa  swym przewoclniczącyui. Postann- 
w iono, iż nagrody rozdawać się. będzio więk­
szością g łosów  jurorów .

S la Rozpoczął się proces przeciw7 
metropolicie Klemensów7!  Proces toczy 
się w Tymowie.

Paryż, 10 sierpnia udaje się Dodds po- 
now7nie do Dahomejn.

Paryż Rza.d stwierdziwszy iż Cipria- 
ni nie był wmięszany w zajścia w Quar- 
tier Latin. cofnął rozkaz jego w7ydalonia 
z granic Francji.

Przyjechali do Krakowa
Dnia 21 lipca.

Grand Hotel. J .  “iAinluwi-fislri z Król. Pol. — 
M. Pragcr /. Posztu. —  W  Dąnihski i  Krakowa. 
L . Wollo z Pesztu. Ks, I. Brotkioiricz z Jaro­
sławia. — Fiaslor z Wiodni.i.

Horel Drezdeński. J. l-lofmaim z N iom icc. —
S. W itt z “Wiodnia, —  A . jTmyy z W iodnia. -
W . Łinschiiiir z Warszaw7y. -  M. Toht z P o ­
sztu. —  K. N iesiołow ski z K ról. Polskiugo. —

Hutel Kleina J. Smetana z N ossolsdorfu. —
J, B urekt z W iednia.

Hotel Kiakuwski. M. Zawadzka z W arszawy. 
A . S tołychło z jWarszawęyJ -  M . Karczyńska 
z Badom ia. —  W . Pisam owicz 7 Radom ia. —  
F. Leskiowdcz z Koiim a. — 4. Pełczyński z M o­
nachium . —  A . Zagajowst i z Bawarji.

Hotel pod „R ó ż ą “ Z. W olski z Sienuówm.—  
M, Brukalska z ik d z i. —  W . Ursol z Mszany 
dolnej. —  v.r. Popław ski z Podola . .T. J. B ro- 
nilcowski z Warszaw7}7.

JiuTSit k r a k o w s k ie .
z dnia 20 iip ca  1893

płacą żąd iją
Waluty

R uble papierow e za 100 rubli 130 — 131 —
Marki niom iuckio za 100 mar. 60 50 61 10
20 to frankówka złota . . , 9 80 9 90

L i s t y  z a s t a w n e
za 100 zlr. iai. wart. oprócz

Kuponu bieżąeego.
4 ’/ „ %  galic . im . BaiiKU h ip o -

t H C .z n o g j .............................  . 100 — 101 —
5 %  galic. Banku h ipotecznego
u /o „ „ „ 100 90 101 60

z 10%  prem. . . . . 109 75 110 75
4 '/2%  galic. Tuw. kred. ziem . 100 — 100 70
4 7e(7o gaiń7- banku krajowego 100 30 101 —
5 %  'iow7. kred. ziem. K ról. P ul.

ser. V . za rubli 100, w rublach
i k op ................................................ 100 — 101 —

Obligacje
(za 100 złr. i .11. nart. oprócz

kuponu b ieżącego).
4 %  gal. poż. kraj. koron. . . 95 80 96 60
4 %  ga licy jsk ie propinae.yjne . 9 7 40 98 20
5 %  kom un. gal. Ba.ńai kraj.
. I . E m ............................................. 100 50 101 25
5 %  kom un. gal. Banku kraj.

11. E m ............................................. 102 — ---
4 '/. ,%  pożyczki kraj. ga liey jsk . 100 — 101 —
4 % %  L isty  likwid. K ról. P ol.

za r. 100 . . . . . .  . 97 50 99 —

Losy
M iasta K r a k o w a ....................... 23 — 24 50

„ Stanisławowa . . . . --- ---
Czerw onego krzyża austrjaekie 18 50 19 50

„ „ w ą g ie isk L 13 - 14 25
W ęg. budow y tumu (bazylika) 8 80 9 40

Z rynków towarowych.
IYicdeń, dnia 21 lipca .

Produkty rolne P szen ica  na jes ień  S.30 do
3 3 4 ; n i  w io s n ę  d „ — .— ; na l ;piecS.G5
do 7.25 do 7.20; kukurudza na lip ie c  5.63 do 
5.G5; jw ies na wiosnę 6.71 do G.77; l-zepak
ną l i p i o c  do — ,—  ; nowy rzepak iG do
10.50; jęczm ień  —.— do — .— ; słód  —.— 
do — : - .

Towary Holonjalne.
Praga dnia 21 lipca.

Cukier na czerw iec 23.45 de 22.60; na l ip ie c  
— .—  do — .—  Rafinada — .—  do - , — .

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Di Lwowa: 7 v T  r.; 8  r., 1 0 4 5  r., 9 2 0  wa 
1 0  55 w. —  Do W iedma 5 -40 r., 6 740 im 
9 -25  r., 3  05 po poi., O OS w,, 1 0  w.
Z Warszawy 5'40 r., 9.25 ri, 6  09 w. — 
Po Suehej: 8 -50 r., 3-05 no poi., w., 
8 -25 r., od 20 czerwca du 15 września. — 
DoWleliczki: 1 £  w po,., 8 'i0  w — Do Rzeszowa; 

6  40 w.

Da Krakowa przychodzą;
Zn Lwowa: {! r „  6'20 r., 325  pop., 8'20 W'. 
9  Ł2 w. - Z Wiednia 6  45 r.. 9 J4  r „  8  45 
w., 1O 70S w; —  2 W irszawy: I '33 r., 5  pop. 
Od Suenej: 605  r., 8 -o5 r., 1(53-7 r., 4 't5  
pop., 9-41 w., 8"20 w. od 25 cz«rwca do 15 
września. — Z WieMczki: 8 -o5r„ 6  ‘25 w., 

Z Rzrsznwa: 8  55 r., 
f i^ T 7 Czas środkowo europejski.

Giełda krakowska.
Klepars 21 lip ca  1893. 

P łacon o  za 100 kilogram ów  n etto :
P szen ica  biała od 8 3 5  ‘ do 9-40 ; czerwona

—  ' — do —  — ; żółta —  ■ — do —  ‘ — ; żyto 
7'45 do 7'SO: jęczm ień  6-50 do T — ; na kaszę
—  •—  do — - — ; ow7ies z opłatą akcyz 8-24 
do g-4_4; rzepak 1C 7 do 14-— ; p roso  3-—  do 
G'— ; ja g ły  U -—  do 14-— ; bób  — •—  do — ■ 
tatarka 7'—  do 8 :— ; g roch  (prim a) 10 do 
12‘ ; koniczyna (na paszę) —  —  do 3‘ 50j; 
(b iała - •—  do —  ■— ; szwedzka — ' —  do
—  •— ; lniauka — - — do — •— , kminek — •
—  do — •— j w yka; —  •—  do —  ■ — ; fasola
—  ■ —  do —  • — ; kukurydza —  • —  do — •—  • 
ziem niaki (hklr.) 2-—  do 2 '80 ; anyż — •— ; 
do — •— ; siano (eotn.) 2 '8 0 ; słom a 2 20 ; 
m asło (garn iec) £.— : ja ja  (kopa) 1-30, sp iry­
tus (hkltr.) na 9 5 %  1'rulesa 78-— ; okow ita 
(hoktolitr) na 8 0 %  Trallesa 76'50-

NADESŁANE.

Wod̂ kolońską
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie 1 wszelkie

P R Z M O R Y  T O A L E T O W E
polecają 698 1 S

Br. BILEWSCY w KRAKOWIE
o  “b o k  k o a o io ła  N  P  M a r y 1,

9o wynajęcia
Pierwsze piętro, składające s:ę 

z siedmiu pokoi z balkonem na 
południ _ białego Rynku, z dwóch 
przedpokoi, alkowy, kuchni, spi­
żarni, dwóch pokoi dla służby, 
osobnego strychu i piwnicy, od
I go pazaziermka do wynajęcia. 

Można także mieszkanie to na 
dowolną iiosc uLkacyj pcdz.euo.

Bliższa wia. ’ imość u właściciela domu 
ara Michała Śliwińskiego.
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i U E J E E  P O L S K I .

g r ó d  „ U j  i z d ó w l i  i
{L w Krakowie, przy ul. Krowoderskej L. i3l (dom własny) fuY7yŁ“ m

założunj został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami! 
dla dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice wiatrowe. kręgielnie nowego systemu (pod górę chyżą) itp. 

Lokal restauracyjuy sympatycznie umeblowany, pomieszcza b i l a r d y  oraz c z y t e l n i ę .  Kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje na śniadania, objady i. kolacje, 
ciasta codzień świeże, kawa, śmietana, mleko, podaje się gorące lub zamrożone, chleb wiejski zdiowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, 
austrjaclde, francuskie wina i szampan. Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania-odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę k o n c e r t  muzyki krakowskiej (Harmonji), w s t ę p  
w o l i* v , obsługa szybka i rzetelna, ceny ile możności umiarkowane. Ogród otwarty od godziny 6  rano do lO  wieczorem. —  Poleca się łaskawym 'względom Szanownej P. T. Publiczności jako doświadczony 
restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie. " 626 2 10 Pozostaje z poważaniem Z a r z ą d  o g r o d u  „  CJ J" .A  K L .A W .

Nauczycielek, bcn, panien 
służących, kucharzy, ogro­
dników, ogrodniczków, mły­
narzy, lokai kredensowych, 
furmanów, wogó'e wszelkiej 
służby męskiej i żeńskiej, już 
to do umieszczenia zaraz, już 
to do ewidencji potrzebuje

Bronisł. Krasickisgo
W  J A R O S Ł A W IU .

DOM PaRTEHOWY
z,, ogródkiem i werandą, ze śli­
cznym widokiem, nad Wisłą, 
naprzecńv Wawelu położony, 
składający się z 6 pokoi, pi­
wnic, kurników, drewutni etc. 

zaraz do sprzedania. j

Wiadomość w sklepie f  10 IwiiMeno,
R y n e k  25. 6S7 2 12

g | a)  Z dniem 
plerwazeqo Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina 
Jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych I zauowalniam s ię " 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu Źe tak Jest rze- ‘ 
ozywlście, o łom można się łatwo przskoaaó przy pomocy Jużto ,’ niesle->. 

ffla się wprust z fabryką, które każdemu JaknaJchętniej ułatwiam, jużto oen-a\ 
alków i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  golowoscią pokazuję. —  \  

b )  Częścią reszty która mi ' P°*-ostai® od fabrycznego ra- .
-a.u, np/acam wszystki0 ko-^^ ^ J ^ ^ ^ s z t a  przewozu danego n arzę»\

’z‘a muzy"znr„o od f a b r y - ^ '  ’ r - .7  f . . 1 ki aż do miejsca przeznaA
czenta. c )  Na żądanie w y - 2  i  ' - A  syłam fortepiany I pia- \

nfna ze wskazanej mi fa -A m  k\  bryki wprost pod wska- \
zan nr mi adresem i s p - z e A f i g g E S W J H H n  r  ̂ r , df>Ję je na tych samych \
warunkach, na których i  M b A g | H S W \  sprzedjaję narzędzia mu-1
zyczne znajdujące s ię /  | M |  na moim składzie; ka-1
zdy więc taki fortepian, /j Ł 5  R. , □I  » _  I  _ H H H  J  " li który (n. p. w Wiedniu) I
kosztuje na miejscu we K u  . J s  fabryce 400 złr., a z
opakowaniem i dostawą , .  H t a U U Z I  I  jUJ (n. p. do Tarnowa) ko.
sztowałby 430 złr. -  \ «  sprzedaje za złr. 380
< ods awiam az do. ? W < j j  | l j  „ '  ' f f l W /nowa bezpłatnie, d )  7,a
 ̂ wszystkie nowe, nawet\ .  L l L najtańsze, narzędzia /
» muzyczne mojego 8kła-\ J f i ,  W  du (a więc za fortepiany /
\ ot. z łr. 300 ■ pianina o d \  . ,- P  / z ł r .  200) daję poręke /

‘ B K  9  ? rzędzie mu; yC2ne kupione /
u mrle (albo w mcm 8 k ł a - X ^ J f  « B | S Ł /  rizie, =.lbo vr Jakiejkulw.ek '£  

fabryce za r.ioim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót /
w tel samej nenie, w Jakiej je sprzeuałam 1 wymieniam na inne, jeżeli ktotego.za^ ■ 

żąda w przeć ągi fizecb inleuięoy od kupna, f )  Snrzedająo ibrtepiany i pianina /  
na ra i”  a.joc^by po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za n>e ani centa 

^więcej, Jak sprzedając je za gotówkę, g }  Narzędzia muzyczne uży- •<
■vane wymlei ,am za dopłatą na .iowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komi3 - 
nnś.eoniczę z.upe*nir hezintei e- 

sownie. pŚ

Największy wybór maszyn do szycia
Siugera ręczne od 28 do 48 ZŁ’. 

„ nożne „ 80 „ 6& „ 
gotów ką lC °/0 tnnioj.

mechanik i specjalista
Lwów | Kraków

E y n e k 2 5.H o i e l  Z o r z a

mm

Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. Tfzory z wystawy wr Pradze.

FERDYNAND HOFMaNN; mm, Ul. G «  1.26.

Wk

w m

m m

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!

Filja wi3deńsk;8j fabryk!

UBI ORÓW M lSK l i fH
i DZIECINNYCH

Hsilmana Kohna i Synó»
K i'akóu, nl. Grodzka 1. 9 , I  piętro,

zaopatrzoną została w  doborow y zapas najm odniejszych ubiorów  
W a la ch , w yrobionych w własnych 'zakładach podłu g  najśwLoższoj 

mody. z najlepszych m.iteryj icrajowych i zagranicznych, 
a m ianow icie:

unrania marynarkowe, zakieto ve salonowe i frakowe, angliki 
z kamizelka zrrzutki szlafroki haw;ioki płaszczr do podróży, 

procłiowniki, spodnie, kamizelki pikowe i jedwabne
oraz

W IE L K I W Y B Ó R  U B R A Ń  D ZIE C 1N N Y C II.
Ceny ja t  najprzystępniejsze.

Zaprowadziwszy oświetlenie oloktrycznói um ożohniamj" 
rozpo/.nawanio w i® zórom  jakości i koloru jak  w Jzioń.

A by uniknąć p iwyłek upraszli się o łaskawo zapamigtanio 
iirmy i A ru  dom u, w kr-orym m agazyn nasz sig znajduje.

Jieiltnnn Kohn i Synowie.
Kraków , ul. Grodzka 1. 9, I. piętro.

S o k ó ł  i  S o k o l i c a  i
dwa gatunki wódek

uzuauycli przez powagi lekarskie za zdrowotne | 

wyrabia i sprzedają

Zarząd debr Pfaza p. Chrzanów,
Również nabywać je  można we wszydtkicli pierw­

szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincjonalnych 13

)^ Ł a (̂ = a (̂  —sT?3 (-̂ -̂̂ 1 Jr-rOS_).

1

Z dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mój

8 ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
&
§
Q

%

cłla cłkłopców
\

K o ł o m y i  d o  L w o w a .

U

©

Do Zakładu przyjmować, będę uczniów uczęszcza­
jących do szkół publicznych, jakoteż uczących się pry­
watnie lub przygotowujących oię do szkół zawodowy cii, 

Wszelkich bliższych informacyj udzielam na żą­
danie listownie w Kołomyi, a od 12—20 go lipca 
ustnie w hotelu Europejskim we Lwowie.

63s 3 2 Władysław Axentowi3Z.

|  NAJTANIEJ Z WIEDNIA! |
Ś r o d k i  u e s i n ( c k c y j u e  każdego rodzaju. C a w b o- §  
u c u r n  do impregnowania drzewa. F a r b y ,  l a k i e r y  

»  i wszystkie potrzeby' lakierniczo malarskie. S t o r y  i  * a -  A 
«  I n / j e  po nader niskich cenach, i wszystko, czego kto f  
£  tylko zażąda dostarczają najtaniej; j*

I  A L B I N  K R A J E W S K I  I
Wiedeti, IV. Wiedener Hanpistrasse 51. %

O e n n i l i i  n a  ż ą d a n i e  g r a t is  i  f r a n k o ,  ^
S 53S Bi 17 a

Wamiy, stołki do kąpania
także z piecykami do grzania wody,

klcsefcy pokojowo, prysznice, wanienki 
do kąpieli nasiadowych. własnego wyroou

poleca

KAROL IARKDS |  Kralowie, Szpiiik 28.
" W i e l k i  ,’W 7"y 'bór 21G lS 20

PRAWDZIWYCH TULSKiCH SAiYOWARĆW.

WELOCYPEDY DLA CHŁ0[*CÓVV
od 10 do 28 złr.

H taszyn y  do s z y c ia
sprowadzam tylko polnymi wagonami z 
najhpszych fabryk chrześcijańskich. Cena 
od 27 do 65 złr. Ratami po 4 złr. mie­

sięcznie. Rowery na składzie.

Jo z e f 3wanicki
M E C H A N IK .

Kraków. Rynek 25 — Lwów, Hotel Źorża,

REALNOŚĆ
do sprzed ania

składająca się z 3-ch domów frontowych 
i oticyn piętrowych oraz z placu pod 
budowę przy ulicy nad Rudawą Nr. 11, 
stosowne dla P. P. przedsiębiorców ua 

fabrykę lub jakieś przedsiębiorstwo.
Wiadomość na miejscu.

Sdolny ogrodnik,
36 lat liczący , kawaler, dokładnie obeznany 
z h od ow lą  roślin  tak w oranżerjach, jak  w o- 
grodaeh i inspektach oraz z uprawą ananasów, 
fachuwo wykształcony w pielęgnow aniu  drzew 
ow ocow ych  i jarzyn, b ieg ły  w ogrodn ictw ie  
dekoracyjneui, zakładaniu ki ,rrbów , szkółek, 
rob-en iu  bu k ietów  i w ieńców  itd., posiadający  
cl R b n e  świadectwa, poszu ku je  stałej posa ly 
od  1 sierpnia r. b. lu b  późn iej, w kraju albo 
zagranicą. Łaskawe zgłoszenia przyjm uje A d ­
m inistracja »K m jera  Polskiego-1 p od  adresom : 

»23. F Furchtigi. 1— 2

RESTAIHIACTA
tu r  l i Os k i e g o

iv jtra k o w ie
w  ł i o t e l u .  ..p o d . Hrhożą1' .

Cbiód za 1 złr-
Sobola, dnia 22 Lipca

Zimy |

PrJSM

Potrawy

I B

Zupa l’’ iire z groszku, 
liosót z grysilriem. 
Consouimó.

Ttyzotto z wątróldu 
K alaliory z hasłom.
•Jajka m ii śmietanie. 
iSztulca migsa, sos solorowy,

Ttoastl'rol' z kartollami. 
Cąber Inirai.i.
W ioprzowa pioczoń.
Sznycel w ołow y siokanySjg

R olail biszkoptowy.
Knodlo z śliwkami. 
Poziom ki.

n

m

Odznaczona listami pochwalnemi 
F A B I t l K .L  "A 1 U 1 W A

WYPC5ÓW PALCOWANEJ DACHÓWKI
» A L L A  W IE N E R  B E R SK I«

J”a.IcólDa. IR,o tołiriirszsL 
w PŁASZOWIE,

którą to dachówką pokrył stacją kontumacyjną krakowską i przy c. k. 
(lieuj D yrekcji budynki forteczne, i swa: dusknnałością nie ustępuje 
niczem zagranicznej, wyEzymała na ciepło i zimnu, deszcze, chroniąc jj

od ognia.
Zapas dachówki fabryka posiada Jo  Dół miliona w cenin ód 2 5  do S£5 złr. 

za IOUO. — Loco stacya Płaszow.
702 1— 3

m m ,=

MAJĄTEK ZIEMSKI
500 mórg obszaru, z tego 320 m. ziemi ornej 1 I'ąk. w przepysznej glebie,

O ISO m. młodego lasu - z doskonałemi budynkami i obszernym domem
II mieszkalnym, w jak najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy
! ' ' sżositj 2V2 mili od stacyi kole:,
ó jest z powodu interesów familijnych na bardzu doyudpych warunkach

natychmiast do sprzedania.
AaK L a d o m o s ć  w  m a g a z y n i e  Y T p ,  J s  w o m i o k i e g o ,

iCi-aków, ryn ek  35 . r_oQ

li B A U R
yrolski specjainy handel wyro- \  ^

bów z materji . Loden“ °

poleca swój

bogato zaopatrzony

Wiolki 
rąjlops/.o.

we wszel­
kich gatunkach 

jako t o : saloimwe, 
na ubrania do polowa­

nia, ,dla turystów, haweloki, 
żakiety, menżykowy, płaszcze 

na słotę, damskie płaszcze deszczo- 
z nieprzemakalnej inaterjl „LOL>EN:‘

\T;i ; w ię k s z y  wylbói*
[itniojs/.oj tyrolskiej m aterji „L O D E N “ dla pań, i;ó- 
jrów  dla turystom, jako t o :  p oń czoch }' myśllwskio, 

do praowios/.auia na plecach, pióra z dzildogo 
apolufl/.y tyrolslcich, m yśliwsldch i dla turystów , 
niż sze. ■ Ilustrow any conuilc i próbki darmo.

A N T O N i S C H U L Z
W Krakowie ul. Szewska 1S,

poloca dobm i naturalne O 3 D E3 jS f.llM Ł€ r-  
s j o j e  w : > . ł  butelka białego po 50, 65, 
75 i l  ztr., butelka ^erwonego po 55, 65 

80 i zlr. W beczkach znacznie taniej.
636 8 10

Lokal restauracyjny
w domu pod 1. 34 przy ul. Zwierzy­
nieckiej, obecnie przez Bertę Immergluck 
najęty, jest M  1 Października 1S93 do 
odnajęcia. Bliższa wiadomość u właści­

ciela domu ua I piętrze. 676 33

Jij ,i;LF HCRLIC2KA, Kraków Plac Marjac!(: I. I, 
„pod Murzynami1̂ C. k. skład specjalnych tytoni i cygar.

Poleca ramy dc obrazów, papier listowy w nase.ach \n najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki dc zębów, grzebanie, ramki z drzewa 
i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor. Dr. Józef Orłowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


